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GŁOS WOŁYŃSKI
WYCHODZI RAZ N A  TYDZIEŃ.

R E D U K C J A  w  Łucku , ul. J a g ie l lo ń s k a  46, otwarta codziennie od 4-ej do 6-ej po południu. 
A D M I N I S T R A C J A  w  Ł ucku , ul. J a g ie l lo ń sk a  60, otwarta codziennie od 10 rano do 3 po pot.

i od 5 po poi. do 7 wiecz.
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w lu ,  S a r n a c h ,  O z t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o 

ły ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .

Najlepsza patentowana dachówka azbestowo-cem entowa

99„ETERNIT ■3

Fabryki B-ci Rylskich w Lublinie,
u r u c h o m i o n e j  po 6-cio letniej przerwie wskutek wojny światowej. 

Jedyne najlepsze, najtrwalsze pokrycie dachowe.

Sposób wyrobu dachówki „ETERNIT" jest opatentowany 
:: :: we wszystkich krajach Europy i Ameryki. :: ::

Najwyższe odznaczenia na wystawach m i ę d z y n a r o d o w y c h .

Wobec wielu nieudolnych naśladownictw konieczne zwracanie 
uwagi na nazwę „ E te r n i t" ,  znajdującą się na każdej dachówce.

Wyłączna sprzedaż „Eternitu ‘ na ziemię Wołyńską 
i Wschodnią Małopolskę z o s t a ł a  p o w i e r z o n a :

R ów ieńskiem u O ddziałow i T  O  W . A K C .

„ Z IE M IA N IN 1*
R ów ne, zau ł. S k a rb o w y  Nr. 1

k t ó r e  przyjm uje zlecenia i udziela § 
:: w szelkich informacji ::
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ZAKŁADY OGRODNICZE Q U L R I C H
załóż, w 1805 r. w  W arszawie, S . A. F=1F=1 Kantor g łó w n y  — C E G L A N A  11 7

w y sze d ł  z druku CENNIK NASION na rok 1922 na żądanie.  $

Tow. A\c . „ ZIEM IA N IN
:: :: R Ó W N E , ZA U Ł. S K A R B O W Y  Nr. I ::
“Przyjmuje obstalunki na wyroby

2 2 6 -5  - 2 ea

tu.

BIURO TECHNICZNO-BUDOWLANE

ln i. WIESŁAW H E .  FELIKS KOZIEJ i S "
W A R SZA W A , K oszykow a 69, m. 7, 

te le f. 219-73.
O rg a n izu jąc  r o b o ty  o d b u d o w y  K re só w  W sch o d n ich  
R z e c z y p o s p o l i t e j  Po lsk ie j ,  f i rm a  m a z a sz c z y t  z a 
o f ia ro w a ć  sw e  usługi w udz ie len iu  r o b ó t  w c h o 
dząc y ch  w z a k r e s  o d b u d o w y  Kraju, p a rce lac j i ,  
m e l jo rac j i ,  p r z e p r o w a d z e n iu  k o le je k  d o ja z d o w y c h ,  
budowli  f a b ry c z n y ch ,  m o s to w y c h ,  r o b ó t  że lazo -  
b e to n o w y c h  w ra z  z o p r a c o w a n ie m  sz c z e g ó ło w y m  
p r o j e k tó w .  F irm a  m a  z a p e w n io n ą  w s p ó łp ra c ę  

p ie rw sz o rz ę d n y c h  sił f a c h o w y c h  w Kraju.  '7 
W y k o n y w a  p r o j e k ty ,  e k s p e r t y z y  i k o s z t o r y s y  ż  

t e c h n ic z n e .  I
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  S

O G Ł O S Z E N I E .
U rząd  p o c z to w y  w Ł u ck u  n in ie jszy m  o g ła s z a  k o n 

k u rs  na  d w u ra z o w y  dz ienn ie  p rz e w ó z  p o c z ty  do  d w o r 
ca  kolei  i z p o w r o te m .

O s o b y  ż y c z ą c e  so b ie  p rzy jąć  udzia ł  w wyżej  w s p o 
m n ia n y m  k o n k u rs ie  w inny  od  dnia  d z is ie j sz eg o  w c iągu 
14 dni sk ła d a ć  o f e r ty  na  r ę c e  k ie ro w n ik a  u rz ę d u  p o c z 
t o w e g o  w s t a n ie  o tw a r ty m  i b ez  ż ad n y c h ,  kaucji.

W o f e r t a c h  winna być ró w n ież  z a p o d a n ą  w y s o k o ść  
w y n a g ro d z e n ia  za  n a d z w y c z a jn e  jaz d y  d w o rc o w e .

U m o w a  p o  z a tw ie rd z e n iu  o f e r ty  b ęd z ie  z a w a r t ą  na 
p rz ec ią g  j e d n e g o  roku .

W. G ientkowski
Łuck, dnia  19.11. 1921 r. Kierownik urzędu.

249— 1— 1

OGŁOSZENIE.
Niniejszym podaje się do ogólnej wiadomości, iż Magistrat 

m. Łucka, w celu prawidłowego oczyszczania w m. Łucku kloak, 
wychodków, zlewów w posesjach rządowych, społecznych i pry
watnych poszukuje osób  życzących podjąć się tego przedsiębiorstwa.

Przedsiębiorca powinien posiadać swój własny, odpowiednio 
zorganizowany tabo r  assenizacyjny, składający się, co najmniej 
z 1 pom py i 5 beczek hermetycznie zamykanych, aby roboty m o 
gły być prowadzone jak w dzień tak  i w nocy.

Osoby reflektujące na wymienione powyżej przedsiębiorstwo, 
uprasza się o nadsyłanie swych ofert, szczegółowych warunków 
i ad resów  do Magistratu m. Łucka ziemi Wołyńskiej.

2 4 8 - 1 - 1

(— )  Martyńsfai
Sekretarz

(—)  Jan Suszyński
Burmistrz m. Lucka



GŁOS  WOŁYŃSKI
Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

Nr. 8. ŁUCK, 19 lutego 1922 r. R j k  II.

Bez steru.
Stwierdzil iśmy już wielokrotnie,  że Rząd Rze- 

czypospoli tej  nie pos iada dotychczas  żadnego 
progr am u pol itycznego dla kresów wschodnich 
wogóle,  i dla Wołynia w szczególności.

Niektóre ministerstwa,  a raczej n iektórzy 
kierownicy oddzielnych ministerstw,  pos iadają 
swoje własne p ro gr am y kresowe,  k tóre  skwa
pliwie nieraz i bez liczenia się z ca łokształ tem 
in teresów państwowych na kresach s tara ją  się 
przeprowadzać podczas  swojego,  zazwyczaj 
krótkotrwałego urzędowania,  — jednol itego jed 
nak i uzgodnionego w swojem łonie programu 
pol itycznego, prz ys tosow anego do warunków 
lokalnych każdego z krajów kresowych,  nasz 
Gabinet  Ministrów dotychczas nie posiada.

Wynikające z  ̂tej bezprogramow ości  Rządu 
zło powiększa  jeszcze ten  szczegół,  że prawie 
każdy z par tyjnych ministerjalnych kierowni
ków danego resor tu  podczas swojego zarzą
dzania sprawami powierzonego mu minis ter 
s twa mianuje ludzi swej partji na wsąelkie w a
kujące s tanowiska  i s tara  się zrobić jaknajwięcej 
dla swojej partji, wskutek czego po pa r o k ro t 
nych zmianach w kierowniczych s tanowiskach 
ministerjalnych zaczyna się istna „wieża Babel",  
kłócenie się z sobą  naj rozmaitszych programów,  
nieraz jaskrawo sobie sprzecznych.

Kresy wschodnie,  wskutek powyższych 
przyczyn, nie mają  ciągłego, jednol i tego za
rządu, idącej w zgodnym szeregu administracji  
państwowej,  lecz jakąś  n ieskoordynowaną,  
ciągnącą w różne s t rony wóz państwowy gro
madę  urzędników i dzialaczów partyjnych,  pe ł
niących służbę formalnie państwową,  faktycz
nie— partyjną.

Doszliśmy pod tym względem do takiego 
absurdu,  że nawet  urzędnicy VI, VII i niższych 
klas są przyjmowani  podług przynależności  
partyjnej i na swoich s tanowiskach uprawiają 
poli tykę podług in teresów i wymagań  swojej 
Partji. Każdy z ośmiu powiatów Wołynia jest  
rządzony indywidualnie, podług programu p o 
li tycznego pana s taros ty.  Urzędy ziemskie i o d 
budowa rządzą się p ro g r am em  Polskiego Sron- 
nictwa Ludowego,  na zasadzie tajnych okólników 
swoich szefów s łużbowych i partyjnych.

W rezultacie teg o  wszystkiego wytworzyło 
się jakieś wst rę tne ,  nielogiczne i, zdawałoby 
się, niemożliwe połączenie:  radykal izmu s p o 
łecznego z szowinizmem narodowym.

Sejm Ustawodawczy,  po za uchwaleniem 
d a n y c h  dwu us taw z d. 17 grudnia 1920 r.:

przejęciu ziemi na własność Państwa w nie
których powiatach kresowych" i „o nadaniu 
ziemi żołnierzom Wojska Polskiego",  raz jesz- 
C2e, a mianowicie w lutym 1921 roku, zabrał  
9<os w sp rawach kresowych,  uchwalając ogól
nikową „us tawę o unormowaniu  s tanu pra wno
politycznego na ziemiach, przyłączonych do

obszaru  Rzeczypospol itej  na podstawie  umowy 
o prel iminaryjnym pokoju  i rozejmie,  po dp i sa 
nej w Rydze d. 12 października 1920 r .“, i za 
jął s tanowisko zupełnego „desinteressement" 
co do kresów południowo-wschodnich,  zdaw
szy wszystkie troski w tej sprawie na Rząd, 
k tó remu udzielił do  niej nieograniczonych) peł no 
mocnictw.

. Dopiero obecnie,  z racji ewentualnych wy
borów do Sejmu Prawodawczego, kluby sej 
m o w e  zaczynają wysyłać na Wołyń swoich 
przywódzców lub wywiadowców,  w celu roz
poczęcia jakiejś ro boty  dla swoich partji.

Zdawna osiadła na Wołyniu część inteli
gencji polskiej na jesieni roku 1920-go i na p o 
czątku roku 1921-go składała ówczesnemu 
Prezydentowi  Rady Ministrów parę  razy me- 
morjały w sprawie ustalenia programu poli
tycznego Rządu oraz spos obu  rządzenia na 
Wołyniu, co do doboru administracji i skoo r
dynowania i uzgodnienia działalności jej o d 
dzielnych dykasterji .  Uwagi te jednak i o s t rze 
żenia nie znalazły, niestety,  żadnego posłuchu, 
jakkolwiek były opa r te  na dokładnej  znajo
mości  kraju, na go rącem do niego przywiąza
niu i na wielkiem pragnieniu ścisłego ze spole
nia go na zawsze z Rzecząpospol i tą węzłami 
miłości i wzajemności .

Sku tek  tej bezprogramowości  naszych rzą
dów na Wołyniu, ciągnącej się od października 
1920 r., jes t  wprost  okropny.

Kto tu przeżył p ierwszy okres  „okupacyjny" 
od lata 1919 r. do lipca 1920 r. i kto pat rzy 
i t rzeźwo ocenia naszą obecną sytuację  na 
Wołypiu, s to sun ek  do nas rdzennej  ludności 
ukraińskiej i mniejszości narodowych,  zamiesz
kujących Wołyń,—ten musi przyznać,  że stra
ciliśm y cały urok, sym patję i szacunek, jakim i 
cieszyliśm y się przed  lipcową ewakuacją w 
r. 19.20-ym.

Nie pozyskal iśmy nikogo, straciliśmy wielu 
zw olenn ików!

Zamias t  siły, logiki, sprawiedliwości i tole
rancji, wykazal iśmy chwiejność,  słabość,  brak 
poczucia prawa i uświęcanie bezprawia,  obok 
szykan i ukłóć narodowościowych.  Niezdarność 
i brutalność w przeprowadzaniu  naj trudniejszych 
zagadnień państwowych  dochodzą  nieraz do 
takiej wyżyny,  jak gdyby chodziło o możliwie 
największe wyjaskrawienie pewnych koniecz
ności państwowych,  nie zaś — o ich s tuszo- 
wanie.

Są to wszystko nas tęps twa  rządów bez 
programu politycznego, bez którego rządzić ro 
zumnie i ce lowo nie sposób.

Ścierające się w Warszawie po międ zy  naj 
potężniejszemu s tronnictwami polj tycznemi p o 
glądy na naszą poli tykę kresową sprawiły, że 
rządzimy tu bez żadnego programu,  szwarcując 
za to z programu każdego z tych st ronnictw to, 
o co każdemu z nich najbardziej  chodzi: rabu- 
nek ziemi do spółki z rm<:nwm ___
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przedłużanie bezprawia na korzyść jednych klas 
społecznych,  mogących dać dużo głosow wy
borczych , z uszczerbkiem dla praworządności  
i s tanu gospodarczego  kraju.

Tak dłużej być nie może,  bo, zaiste, doj 
dziemy zbyt prę dk o do takiego s tanu na kre
sach wołyńskich,  w jakim niegdyś utraciliśmy je.

Jeżeli  Rząd nie może zdobyć się na pro- 
qram,  odpowiadający naszej „polskiej racji 
stanu" na kresach wołyńskich,  polegającej na 
tern aby ludność tu te jszą dla państwowości  
polskiej pozyskać,  aby, dając jej zagw aranto 
w aną  przez  Konstytucję równość  obywate lską ,  
żądać  od niej jednocześnie  lojalności o byw a
telskiej — to obowiązkiem społeczeństwa pol
sk iego"  na Wołyniu jest  s tworzenie takiego 
proqramu i narzucenie go Rządowi.  Stan obecny 
dłużej t rwać nie powinien,  bo to  nas może 
zbyt drogo kosztować.  K- w -

Z R o sji s o w ie c k ie j .
Bolszewizm rosyjski,  jak wiadomo,  znalazł 

swoje  wcielenie w os obach najpopularniejszych 
przywódców ruchu komunis tycznego w Rosji— 
Lenina i Trockiego.  Obydwaj  są ogromnie  po- 
tkilarni, przyczem nie ulega wątpliwości,  ze w 
szerokich kołach robotniczych Trocki cieszy się 
znacznie większą popularnością,  aniżeli główny 
twórca  i wieloletni niezłomny kierownik bolsze
wickiego odłamu socjalno-demokratycznej  par- 
tji robotniczej Rosji. Być może,  jes t to wynik 
specyficznej demagogj i,  k tórą  Trocki posługuje 
się w daleko większej mierze,  aniżeli Lenin. 
Każde wystąpienie  publiczne Trockiego p rz e 
kształca się na burzliwą manifestację na jego 
cześć, jakkolwiek w praktyce  obecnie t ryumfuje

kierunek nie Trockiego — radykalny,  bezwzglę
dny, lecz Lenina — skrajnie oporturiistyczny, 
l iczący się tylko z j ednem :  jak zachować wła
dzę w ręku komunistów,  chociażby ko szt em 
największych us tęps tw zasadniczych.

Trocki w obecnej  chwili wysuwa na plan 
pierwszy sp rawę  czerwonej  armji, przekony- 
wując ogół rosyjski,  że armja ta ma do spe ł 
nienia wielkie zadanie.  Wszystkie mowy Troc- 
kieqo na t e m a t  armji są nacechow ane  wybi tną 
wojowniczością i każdy, kto ich słucha, mimo- 
woli przychodzi do przekonania,  ze gdyby to 
od samej  tylko woli Trockiego zależało, wojna
byłaby nieuniknioną.  . . . .

Trzeba przyznać,  że dla podnies ienia i p o 
s tawienia na odpowiednim poziomie  czerwonej  
armji rządy Sowietów robią bardzo dużo.  Obec- 
n i e—jak pisze ko re spo nd en t  „Kurjera Poran
nego"— nawet  wygląd zewnętrzny czerwonej 
armji w niczem nie przypomina jej wyglądu 
z czasów inwazji do Polski. Ma ulicach /Aosk- 
wy widzi się krasnoarmiejców zupełnie p o rz ą 
dnie ubranych i obutych.  Aprowizację armji 
władze sowieckie przerzucili na czynniki s a m o 
rządowe,  pozbywając  się w ten  s posób  ba r
dzo znacznej części kłopotów.  Obecnie  widać, 
że z szarej masy krasnoarmiejców wyodrębnia  
się coraz bardziej „komandnyj sos taw , t. j. 
oficerstwo.

Rady żołnierskie,  k tóre  pierwotnie były na- 
równi z radami  robotniczemi  i chłopskiemi  
główną podstawą ust roju poli tycznego Sowde- 
pji, dawno już należą do przeszłości.  Of icero
wie, odznaczający się już i zewnętrznym w y 
glądem i rozmai tymi  znakami,  odgrywają cahciem 
inną rolę, aniżeli pół roku teiryj. Salutowanie,  
wprawdzie tylko w służbie, znowu powrociło 
do praktyki  armji. Wszystko wskazuje na to,  
że armja sowiecka szybko europeizuje się, 
s taje się najpoważniejszą  po ds taw ą władzy 
sowieckiej.  Wciąganie do armji byłych oficerow

E dw ard P aszkow ski.

Polskość na kresach.
Ja k  wyglądało społeczeństwo kresowe,  k tóre  

zaskoczył  upadek naszej Ojczyzny, w konc 
XVIIl i początkach XIX s tu lec ia . . . .  _tre.sz.

Temat  to olbrzymi...  Skracam go, s tresz 
czając pogląd na te sprawy jednego z h ,s t° ryp‘ 
ków, a właściwie jedynego,  który o sY"t e ^  
w tej s ferze badań historycznych się pokusił .

Powoławszy się na pamiętmkarzy owocze- 
snych,  jak Ochocki,  Bukar,  Chrząszczewski,  De- 
t ink i inni, pro fesor  Askenazy definiuje. )

W niezdrowem podnieceniu zapustnem 
t rw a jącem lata całe bez przerwy, w bankruc- 
kiej bałagulskiej tężyźnie,  we fratermzujące 
pomieszaniu  s to sun kó w i pojęć,  u tonę  ( 
kresach ruskich) doszczętnie wszelka obywa,  
telska powaga,  godność,  nawet  pros te  uczucie 
samozachowawcze. . .  Opor tunizm,  jak najszerzej 
p o jmowan y i s tosowany  w najpospol i t szym 
sposobie,  stanął  na porządku dziennym.  Zacie
rały się e lementa rne  pojęcia dobra  publicznego, 
obywate lskiego obowiązku,  prawowitosci .  W

‘) Szymon flskenazy „Wczasy historyczne . Tom II.

wysokich pałacah,  a za ich przykładem w d w o
rach szlacheckich,  wegetowały  czcze głowy, 
serca zimne, przeżywając swój wiek pusty  w
nicości i zobojętnieniu". . .

J e s t  to' sąd niezwykle surowy,  są to  s łowa 
popros tu  straszne.. .  Jeżeli  pomyśl imy,  że o 
tych fal najpospoli tszego opor tunizmu oddzie la , -  
nas, kresowców,  stulecie mar twe,  cały długi 
wiek ucisku myśli, cała stuletnia ep o k a  głuchej 
ciszy, — pomimo woli ogarnąć  m oże  najo 
ważniejszych lęk o przyszłość,  opar ty  na braku
zaufania do samych siebie...

Skąd, z czego, w jaki sp osób  m y śm y  urośli? 
W jaki sposób  „Polska" kresowa,  w bagnie 
opor tunizmu pogrzebana,  wypłynęła nagle na 
powierzchnie wód przeczystych i mi ljonem p o 
toków duszy rwie się dzisiaj do ż y c ia .

Znamy cud odrodzenia,  lecz me m ożem y 
p om yś leć  cudu s t an ia ' s i ę  z niczego na terenie  
rzeczy i spraw ludzkich.

Otóż cudu tu nie było...
Miechaj nam przedewszystkiem będzie wol

no uchylić czoła przed mogi łami  ojcow naszych 
i głośno zaświadczyć,  że to społeczeństwo prze 
łomowe nie stoczyło się bynajmniej  w niziny 
baqna,  iż najprawdziwsza księga epoki,  t ra dy
cja dom ów  naszych,  wykazuje ciągłosc nic. pol 
skiej na kresach,  dowodzącej ,  że
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carskich, przy zapewnieniu im z jedne] s trony 
posłuchu masy żołnierskiej, z drugiej zas przy- 
zwoiteqo bytu i t rak towania— zdobywa dla 
czerwonej armji e lement  bardzo pożyteczny, 
obecnie  już zupełnie oddany,  t raktujący p o 
wierzonych mu żołnierzy jako narządzie poli
tyki narodowej rosyjskiej,  której  armja czer
wona  m a  służyć. Marzenia nacjonal istów rosyj 
skich, przebranych w mundury oficerów czer
wonej  armji, harmonizują  zupełnie z marzeniami  
prawowiernych komunis tów,  którzy wierzą w 
pro p a g o w an ą  i prz yg otowyw aną przez siebie 
rewolucją wszechświatową,  obmyśla jąc  coraz 
to nowe  sposoby  jej przyspieszenia.

Dotychczas  komuniści  rosyjscy starali się 
podpo rz ądkow ać  ruch socjalistyczny na Zacho
dzie przez  odrywanie  od istniejących tam 
par tyj  socjal is tycznych grup komunis tycznych 
i tworzenie z nich jednolitej siły, bezwzględnie 
podporządkowane j  rozkazom Moskwy.  Obecnie 
op racowany  został  plan rozszerzenia tej akcji 
za p o m o cą  tworzenia „komórek"  komunis tycz
nych już nie tylko w obrąbie  partyj  socjali
s tycznych dla dokonania  w nich przewrotu  w e 
wnętrznego,  ale również i w rozmaitych innych 
orqanizacjach.  Nowa taktyka ma na celu^ p o 
pieranie wszystkiego,  co m oże  przyczynie się 
do rozkładu społeczeństwa burżuazyjnego.  
Między innemi w Polsce komuniści  mają  za 
zadanie wyzyskiwanie wszelkich ruchów sek- 
ciarskich. Cofając się w dom u z pozycji k o m u 
nistycznych, moskiewscy inspi ratorzy między
narodowego ruchu komunis tycznego usiłują 
wszelkimi'  spo sob am i  przygotować grunt dla 
przewrotu  komunis tycznego na Zachodzie,  uwa
żając, że tylko wówczas będą  mogli i u siebie 
znowu przejść do a taku na  kapitalizm, który 
teraz tak  w ymownie  zapraszają do współpracy.  
F\ na w ypadek  owego przewrotu  kom uni s tycz 
nego na Zachodzie,  czerwona armja,  wyszkolo
na  przez byłych oficerów carskich i wycho

wana w nowych ideach Trockiego, ma odegrać 
p ierwszorzędną rolę, do której obecnie jest 
forsownie przygotowywana.

Ponieważ droga na Zachód, gdzie kom uni 
ści rosyjscy spodziewają się przewrotu k o m u 
nistycznego,  prowadzi  przez Polskę i Rumunję,  
przeto  w pracy agitacyjnej w armji  czerwonej 
popularyzowane są przedewszys tkiem has a 
walki z Polską i Rumunją.

Grozi nam ted y ciągle n iebezpieczeństwo 
od Wschodu.  Zaraza bolszewicka nie kapituluje.  
Musimy się mieć na baczności.

S yd ir  Twerdocfylib.

Przebudzenie.
Ach, byłem chory — — —
Ślepą zbawiłem się przygodą 
Od klątw nadludzkiej mej udręki.
Kiedy po nocy się z ochłodą 
Lały oknami ranne  dźwięki 
Na chorych snów głębokie zło —
Ja m  się przebudził z o tępienia,
Myśli-m ją! zbierać me ro zb i te . . .
Hen w dal się ciągnął szlak cierpienia 
Ponad przepaście  cieniem skry te  
1,dziwne światło z okien sz ło . . .
Książę spokoju, chm ur kochanek  
Blady, — uwielbił białe noce, —
Z uśm iechem  bladym wita rdtiek 
1 mgieł nań siewny rój t r zepoce  
Chimerny siewca, młody nów.
Powiodłem wzrokiem po komnacie,
O tom  asce ta  sam, pu s te lny . . .
Ze m ną był ty lko sm utek  w chacie,
Mój szczery  d ruh . . .  a nieśmiertelny.
Zegar swych godzin wstrzymał łów.
Ju ż  świta. Wzrok mój padł na ścianę —
Na niej błyszczały perły rosy —
J a k  cienie zmarłych ukochane

Pamiętnikarze patrzyli na rzeczy zbyt  blisko, 
notowal i fakty ich nas trojowi  wewn ętrznem u 
odpowiadające. . .  Szkoda,  że me było posro:.  
nich ludzi mocnych i zdrowszych.. .

Omylił się i historyk, na ich wyłącznie świa
dectwach opar ty.

Pat rząc dziś, z odległości więcej niż stu lat, 
na ówczesny kataklizm dziejowy gwałtownego 
pękania i w proch rozsypywania się murów 
Rzeczypospol itej  — pisze Marjan Dubiecki ) 
obłok klęsk zakrywa przed wzrokiem naszym 
wielu działaczy ówczesnych.  Poza imionami 
znanemi,  głośnemi,  tak  w dob re m jak w złem, 
zdaje się, iż już jeno był tam t łum szary, be z 
imienny, bolejący, rozpaczający,  lub apatyczny,  
n ieświadomy rozmiarów straty,  lub wreszcie 
ciżba idąca za hasłami Targowicy,  kopiąca 
qrób dla siebie i dla pokoleń późniejszych...  btu- 
dja wszakże  dziejowe, coraz głębsze . coraz 
szersze,  wydobywają  z głębin przeszłości takty 
i pos tac ie nowe,  przyczyniające się znacznie 
do lepszego oświetlenia epoki,  do prawdziwszego 
ocenienia ludzi i ich działalności .

Dubiecki powołuje  się między innemi na 
dwa przykłady: -  na akt  Hilarego Chojeckiego 
sędziego z iemskiego kijowskiego, oraz na akt 
Antoniego Ledóchowskiego,  posła czermchow-

') „ Jed en  z niewielu".

skieqo, a ziemianina z pod Lucka, na mocy 
których obaj w roku 1792 zadeklarowali  cały 
szereg ulg dla swoich włościan i szlachty czyn
szowej,  k tó ra by  wstępując  do wojska pol
skiego „chęć usłużenia Ojczyźnie mezmysloną 
okazała.

Myśląc o tych czasach,  wydając sąd o nich, 
pamiętać  chciejmy o tym żywym udziale, jaki 
w insurrekcji Kościuszkowskiej  przyjęła cała 
wschodnia ściana Rzeczypospol i te j—rzesza szla
checka w powiatach:  Rzeczyckim, Mozyrskim,  
Radomyskim,  Owruckim i Żytomierskim.  Głowy 
nasze pochylić się muszą  przed ludźmi tej 
miary, jak oboźny  Karol Prozor,  pan st rażnik 
Oskierko,  Kopeć, Wyszkowski ,  Liberacki i tylu 
innych bezimiennych pracowników krwawego 
nieraz t rudu i poświęcenia bezbrzeżnego, k tó 
rzy myśl podniesienia oręża w chwili s t anow 
czej znikania niepodległości opłacili rozmai temi  
ofiarami życia, mienia, tęsknicy wygnania,  otia- 
rami łez i nędzy swych rodzin ). . . .

Pamiętajmy, że Czacki budował L‘ce^rn 
Krzemienieckie w pierwszych latach XIX stu- 
lecia i że to Liceum s tanęło ofiarnością szlachty
wołyńskiej. . .  .... .

Pamiętajmy, że Hugo Kołłątaj-), wracając

A M Dubiecki. „Polesie ukrainne w r. 1793—4".
V) M. Dubiecki. „X. Hugo Kołłątaj na Wołyniu .



Nr. 8
Ja s n e m i hen z z a ś w ia tó w  wtosy  
P o c a ło w a ły  w c zo ło  m n ie ! . .
J a k  dziec ię  ze  snu, t rę  bez końca  

—  W śród  w es tch n ie ń  —  m e po w ie k i  senne.  
Radości m o ja !  Ś w ia t ło  s łońca!
Ż a ry  miłości śniąc p r o m ie n n e  
P a trz ę  na b iały  dzień —  na św ia t  —
I p łyn ą  łzy m e w ciąż  za ł z a m i . . .
Ta m , gdzie  się św iecił  róż  kłąb biały  
Li za m ie ć  prós zy  ró ż  l is tkam i.
G dz ie  as try  h o że  p ło m ien ia ły ,
T a m  w icher  z m ió t ł  z po w ie rzch n i  ślad. 

P osnęłyście  —  o n iesko ń c zen ie  
S m u tn e  w y  m o je  b iałe  k w ia ty !
A k s a m it  wasz o w ła d ło  śn ien ie?  —
K tó ż  was z a m ro z i ł?  Śnie  s k rz y d la ty !

„ P rz e z  naszą ś m ierć  —  m asz życ ie  t w e " .

Z a k r y łe m  ko łd rą  nędzn e  lico —  i nad s ie ro c tw e m
[ g o r z k ie m  s w o je m  

P ła k a łe m  długo, długo, d ługo .  D o k o ła  —  przy
m n ie  nie by ł nikt.

Z  u k ra iń s k ie g o  p rz e ło ż y ł
J e rzy  P ogonow ski.

Przejecie ziemi na własność Państwa w 
powiezie Mziiifili, w r. l i - y m .

W numerze drugim  „G łosu W o łyńsk iego“ 
z dnia 8 stycznia r. b. w artyku le  p. K. W. p. t. „W  
świetle cyfr opub likow a liśm y dane statystyczne 
o działalności Kom ite tów  Nadawczych na W o
łyn iu, działających na m ocy Ustawy Sejmowej 
z dnia 17-XII 1920 roku „o  przejęciu ziem i na 
własność Państwa w n iektórych powiatach 
Rzeczypospolite j Polskie j".

Ciekawą rzeczą było  by rozdzielenie cyfr, 
wykazanych w wyżej omawianym  artykule, na 
poszczególne pow iaty, w celu stwierdzenia,’ jak

z więzienia w O łomuńcu, aby na stałe zamiesz- 
kać na W ołyn iu, tak dalece — jak pisze Du
biecki czuł się, po k ilkudn iow ym  pobycie 
u biskupa Cieciszowskiego, w atm osferze od
powiadającej swemu usposobieniu, iż powziął 
zamiar osiedlenia się w pobliżu Łucka.

P rzypom nijm y sobie takie  postacie, ja k : b i
skup Cieciszowski, pu łkow n ik  Marcin Tarnow
ski z Podhajec, książę Czartoryski z Korca, 
szef Drzewiecki, wreszcie ów słynny sąsiad Po- 
rycka Jan P iasecki'), k tó ry  na Sybir dob row o l
nie ruszył, aby nieść pociechę i pom oc w y
gnańcom.

Powiedzą, że to  w yjątki...
Odpowiem , że m iłość O jczyzny, poczucie 

obyw ate lskie  i św iadom ość narodowa na -ja ło - 
wem polu się nie rodzą... Trzeba tern oddy
chać, trzeba, aby to  było w otoczeniu, aby ta 
kie kw ia ty  złotobarwne w ykw itły ... Trzeba, aby 
ewangelja narodowa nie umarła, trzeba, aby we 
czci, chociaż nie bez grzechu, w sanktuarjach 
powszechności przechowywaną była, aby na je j 
marginesie najwyższe cno ty  po lskie  notowane 
być m ogły.

I tak właśnie rzecz się miała.
Rdzeń duszy narodowej był zdrowy...

in tensywnie działały K om ite ty  w powiatach 
o glebie najżyźniejszej, i czem kierowano się 
przy w ykonyw aniu Ustawy z dnia 17-XI1 
1920 roku.

W m iarę otrzym yw ania odnośnych w iado
mości nie om ieszkam y podawać je  do w iado
mości czyte ln ików . Obecnie o trzym aliśm y szcze
gółowe dane o ilości prza jęte j ziemi przez Ko
m ite t Nadawczy w powiecie W łodzim ierskim  
które  podajem y poniżej w dwuch tablicach.

Tablica pierwsza wykazuje, jaka ilość ziem i 
pozostała jeszcze do przejęcia w 1922 roku w 
maksym alnych granicach Ustawy z dnia 17-XII
1920 roku, druga, jaką ilość ziemi i podług ja 
kich ka tegorji K om ite t Nadawczy przejął w
1921 roku.

T ab lica  1.
M

P o z o s ta ło  do p rze ję c ia  w 1922 r. u żY tk ó w  
1\  ^  U , ro lnych
I j  D o b ra  s k a rb o w e  w sze lk ich  r o 

d za jó w  . , , t 367
2) D o b ra  d u c h o w n e  i k la s z to rn e  p o 

nad 66  m o r g ó w  . __
3) D o b ra  in s ty tuc j i  pu b l icznych  . . _
4) D o b ra  p r y w a tn e  po na d  400 ha . 1700
5) -  „ o p u s zczo n e  . . .  —-
6 ) N a d z i a t o w e ................................................ 1700

O  R G I 

lasów

175

R a ze m

Tab lica  II.
P rz e ję to  w 1921 ro k u

1) Z ie m i  p a ń s tw o w e j  w sze lk ic h  k a t e 
gorj i  i b. B a n k u  włość. .

2 ) Z ie m i  k la s z to rn e j  obcych w yzn ań .
3) „ p r y w a tn e j  w ię k s ze j  i ś red 

niej w łasności z ie m s k ie j  ponad  
400 ha
w tern m a ją t k ó w  rosy jsk ich  . 4500  

. . po lsk ich . 1587
4 j  Z ie m i p ry w a tn e j opuszczonej:

a) n a d z ia lo w e j .
b) w ię k s z e j  i ś rednie j własności  
z ie m s k ie j  .

3767

810
1830

6087

9412

175

120

3623

R a ze m . 18139 3743

M. Dubieck i.  „Tadeu sz  C z a c k i — f i lan tro p" .

Coraz wyraźniej to  nam dzisiaj się przed
stawia... Rozumieli to  i współcześni, a najm oc
niejsi z nich na tern warsztaty pracy odrodze
niowej zakładali i z tego źródła swoją krzepką 
wiarę w ju tro  czerpać mogli... Tak urosła Ko
misja Edukacyjna, tak Konstytucja 3 maja, tak 
wreszcie praca największego Polaka kresów 
ruskich— Tadeusza Czackiego.

Czacki— to wiara w naród...
W ierząc, s tw orzy ł Krzemieniec, a z Krze

mieńca m yśm y wszyscy poszli.
Był to  dziw ny p rzybytek  to  Liceum Krze

m ienieckie. Zbudowane na fundamentach p rak
tycznego racjonalizmu, stało się gniazdem c i
chej, pogodnej i radośnej wiedzy, k tóra  serce 
opierała na hamulcach rozumu, która w duszy 
po lsk ie j usiłowała kłaść fundam ent pod świą
tyn ię  pracy i obowiązku.

Czacki odgrodził Krzemieniec od całego 
świata walk ówczesnych i przew rotów ... Gdy 
cała Europa stała w łunach, on, wierząc w swój 
naród, przygo tow yw ał m aterja ł dla chw ili Zm ar
tw ychw stan ia— rob ił obywateli...

Żył krótko...
I Krzemieniec żył za k ró tko  dla celu obe j

mującego całą powszechność polską... Dla kre
sów wszakże m isję swoją w znacznej mierze 
spe łn ił— z niego wszyscy jesteśm y!...



P o za tem  zaofiarowali dobrowolnie:
Rdam hr. L edóchow sk i  19-mu pułko

wi Ulanów z majątku Chorostów . 500
Stanisław hr. Czacki do dyspozycji

generała  Hallera z majątku W o lica . 90

Razem  . . . 590 m orgów.

Należy  zaznacz yć ,  że w r u b r y c e  4-ej p u n k t  b 
(z iemia o p u s z c z o n a  ś rednie j  i większe j  w ł a s n o 
ści z iemsk ie j )  zna jduje  się boda j  do  5 0 %  ziemi  
fak tyczn ie  nie opu sz c z o n e j ,  lecz takiej ,  k tóre j  
właśc ic ie le  dos ta rczy l i  d o w o d y ,  że nie mogli  
p o w ró c ić  p r z e d  p i e r w s z y m  kw ie tn ia  1921 rok u  
z p o w o d ó w  pr zew id z ia ny ch  w Ustawie .

Jeże l i  z e s t a w i m y  z tabl icy 11 Ilość ziemi 
pry w at n e j  ś rednie j  i większe j  w łasnośc i  z i e m 
skiej ,  p r ze ję te j  w r o k u  1921 ( 6 0 8 7 - | - 9 4 1 2 )  t. j. 
15499 m o r g ó w  z ilością ziemi  te j -że  ka tegor j i  
p o d ług  tabl icy 1, p o z o s ta łe j  do  prze j ęc ia  w 
roku 1922 (1700 m o rg ó w ) ,  o s ią g n ie m y  wynik,  
że  w c iągu  s iedmiu  m ie s i ę c y  ro ku  1921 z d o 
łano  pr ze ją ć  p o d  o s a d n ic tw o  w o j s k o w e  p raw ie  
całą  ilość ziemi tej  kategorj i .

Na W ołyniu
(REFLEKSJE).

W Nr. 12 (210) z dn. 15 styczn ia  r. b. w ychodząca  
w W arszawie „Ukraińska Trybuna" zam ieśc iła  artykulik 
p. Dmytra Sircho pod  tytułem  „Z C h ełm szczyzny" .

D aw no nie spotka l iśm y się  z takim tendencyjnym  
fa łszem , z taką nienawiścią i wprost prowokacją.

Rutor artykułu, ujmując je g o  treść  w form ę  djalogu  
z przyjacielem , z którym niby się  sp otka ł  w T o m a szo w ie ,  
wkłada w usta t e g o  f ikcyjnego  druha i je g o  doradcy,  
popa, cały s te k  k łamstw, byle by t y lk o z o h y d z ić  w szystko ,  
co  polskie,  i byłe by pos iać  wśród ludu rusk iego  ziarno  
nienawiści do Polski.

1 to  drukuje organ ukraiński, m ający niby r ep rezen 
to w a ć  ten  odłam  polityczny  uśw iadom ionych  pań- 
s tw o w c ó w  ukraińskich, który zawiera! z Polską sojusz ,  
korzystał  z jej p o m o c y ,  a dziś korzysta  z jej g o śc in 
n e g o  prawa „asy lum ".

Nie w arto  p o le m iz o w a ć  z pan em  Dmitrem Sircho  
i z redakcją „Ukraińskiej Trybuny". G dybyśm y mogli  
m ieć  przekonanie  o  dobrej woli i bezstron nośc i  tych  
publicystów, o  ich chęci  doprow adzenia  do współżyc ia  
z g o d n e g o  Ukraińców z Polakami, posła l ibyśm y im z a 
pytanie:  „ d la c z e g o  s ie jec ie  wiatr, czy  — aby burzę  
zbierać?"

Będzie ,  zdaje się , rzeczą  w łaśc iw szą  przypom nieć  
p. Dmitrowi Sircho i redakcji „Trybuny Ukraińskiej"  
znaną bajkę Krylowa „Świnia pod dębem ",  którą na- 
pew n o  ci akadem icy  niadawno studjowali w „ s ie lsk o m  
naczalnom  uczil iszcze  “, i zapytać  ich, czy  już tak bardzo  
najedli się  polskich żołędzi,  że  k on ieczn ie  chcą podgryźć  
korzen ie  pod polsk im  d ę b e m ?

Zabawa ta, właściwa bardzo stw orzen iu  z bajki 
Krylowa, nie przystoi tak „godn ym  kaw alerom " i je s t  
niepolityczna, bo  gdyby tak polski dąb znów runął, to  
prawdopodobnie  rep rezento w a ny  przez p.p. redaktorów  
„Ukraińskiej Trybuny" program polityczny  musiałby  
na długi wiek zamilknąć i skryć s ię  pod głębinami  
„ ro sy jsk ie g o  m orza", a red agow anie  „Ukraińskiej  
Trybuny" byłoby  za jęc iem  mniej pop latnem  i mniej 
bezp ieczn em .

Marjusz.

Chcesz posiadać naukę? Popracuj naprzód  
nad odkryciem twoicl) niewiadomości. Gdy zaś  
poznasz, czego i ja k  wiele nie umiesz, czego 
i ja k  chciałbyś się nauczyć i czego nieuchronnie 
do twojej nauki potrzebujesz, natenczas bądź 
przekonany, że  uczyniłeś pierwszy, lecz wielki 
krok na drodze doskonalenia twojego umysłu.

Tomasz^ Zan.

Kto z na s  k r e s o w c ó w  w te n  lub inny s p o 
sób  nie je s t  zw iąz any  t r a d y c j ą  d o m o w ą ,  lub 
b e z p o ś r e d n i e m i  w rażen ia m i  z tą  f l lmą M ate r  
ziemi nasze j? . . .  W ciągu lat p r ze sz ło  d w u d z i e 
s tu  m a ła  m ie śc in a  g ó r s k a  og n is k o w a ła  całe 
życie u m y s ł o w e  i t o w a rz y s k ie  t r zech  o lb rz y
mich prowincyj . . .  Młodzież  żyła tu n a u k ą  p o d  
h a s ł e m  „d la  O j c z y z n y " ,  s ta rs i  a t m o s f e r ą  
l icealną.  Czc igodna  uczelnia zadz ie rzgnę ła  
w ten  s p o s ó b  węz ły  z całą lud nośc ią  po ls ką  
k re só w ,  a w pł yw y jej, o b e j m u j ą c  cały kraj, 
wyciska ły  n ie za t a r tą  p ie częć  na du sz y  całych 
pokoleń. . .

Gdy zaś na d e sz ła  chwila zgonu,  gdy  w 
roku  1830, p o  w y b u c h u  p o w s ta n ia  l i s t o p a d o 
wego,  L i ceum za m k n ię to ,  Krzemieniec  jes zcze  
po tężn ie j  d u s z ą  n a s z ą  owładnął . . .

S t a ł  się świętośc ią . . .
Urodzi ł  się t e r az  p i e rw ia s te k  żalu i grozy.. .  

U p a d e k  szkoły  łączył  się w u m y s ł a c h  z k a t a 
s t ro fą  o g ó l n o - n a r o d o w ą ,  „Liceum K rzem ie ni ec 
kie",  w y r w a n e  z r zeczyw is to śc i  realnej ,  s tało 
się r z e c z y w is to ś c ią  b o d a j  czy  nie p o t ę ż n i e j s z ą — 
bo prze sz ło  d o  uczucia,  k t ó r e m  b ieg w y p a d 
kó w  wciąż ws t rząsa ł ,  bo  s ta ło  się w sz e c h o b e c -  
n e m ,  ja k o  u m ę c z o n y  s y m b o l  p r a c y  i ofiar.  P o 
zornie  ty lko  m a r t w y  Krzemieniec  tkwił  w s e r 
cach wszystkich. . .  W ę d r u j ą c  d o  „Polski" ,  um ys ł  
nasz  za w sz e  mus ia ł  zawadz ić  o sę dz iw e m u r y

krzemienieckie . . .  N ie je d n o k ro tn ie  w chwilach,
0 życiu n a s z e m  n a r o d o w e m  de cy d u ją cy ch ,  
Krzemi en iec  w odczuc i ach  na szych  p o d ś w i a d o 
m ych błyszcza ł  j a k o  sygnał  o s t rz eg aw czy ,  w y 
r a s t a ją cy  z u r w i s t e g o  z b o c z a  M on sa lw a tu  p o l 
skiego.

Tr u d n o  je s t  w d o r y w c z y m  a r ty ku le  skreśl ić  
b o d a j  p o b i e ż n i e  i s t o tę  i siłę p o g r o b o w y c h  
w p ły w ó w  Krzemieńca ,  k tó r e  z je dne j  s t r o n y  
w z m o c n i o n e  zos ta ły ,  a z drugiej  s a m e  w z m a c 
niały i uwypu kl a ły  d łu go t rw a łą  g rę  r e z u l ta tó w  
k a t a s t r o f y  l i s to pa dow ej  i u p a d k u  Króles twa  
K o n g r e s o w e g o .  K rzem ien iec  utrwali ł  t ra dy c ję  
n a r o d o w ą  na  całej  p rze s t rz en i  swoich o d d z i a 
ływań ku l tura lnych  i to  sprawił ,  że t r ady c ja  t a  
w d o m a c h  k r e s o w y c h  nie była c z e m ś  m a r t w e m
1 b e z w ła d n e m ,  lecz wchodzi ła  b e z p o ś r e d n i o  w 
życie,  pogłę b i a ł a  je g o  to n  w e w n ę t r z n y ,  s tała 
się m o c n e m  po dśc ie l i s k ie m  tej  -wiary, w k tó re j  
n i e ro z e rw a ln y m  s a k r a m e n t e m  łączyła  się p a 
mięć  z nadz ie ją .  Praca  d u c h o w a  s p a d k u  l iceal
n e g o  p o  Czackim  za c h o w a ła  nas ,  wielu w b r e w  
ich woli  i w ie dz y  ocaliła,  a cały z e s p ó ł  p o l 
sk iego  sp o ł e c z e ń s t w a  k r e s ó w  uczyni ła tern,  
c z e m  on j e s t  dzisiaj,  — ż e ś m y  b u rz ę  p r z e 
trwali  i urośli,  ż e ś m y  nie odeszl i  od  Polski 
i że Polska  zaw sze  w g łębiach  ser ca  k r e s o 
w e g o  — żyje.. .



Kronika życia wołyńskiego.
Nabożeństwo dziękczynne.

W niedzielę,  d. 12 b. m.,
0  godz .  11 r a n o  o d p r a w i o n e  
był o  w K a te d rz e  Łuckiej  u r o 
c z y s t e  d z ię k c z y n n e  n a b o ż e ń 
s t w o  z p o w o d u  obioru  n o w e g o  
P a p i e ż a  P iusa  XI.

Świą tyn ię  zapełnili  p r z e d s t a 
wiciele władz  cywi lnych  i w o j 
s k o w yc h ,  instytucj i  sp o łe cz n y ch
1 kul tura lnych ,  w y c h o w ą ń c y  
szkól ,  o ra z  t ł u m y  publiczności .

O rewindykację kościoła.
Do P r e z y d e n t a  Rady Mini 

s t rów,  p. P o n ik o w sk ie g o ,  b ę d ą 
c e g o  j e d n o c z e ś n i e  Minis t rem 
W y z n a ń  Religi jnych i O ś w i e c e 
nia Publ i cznego ,  w ys ł aną  z o 
s ta ła  pe ty c ja  pr zez  p r z e d s t a w i 
cieli ludnośc i  katol ickiej  m. Łucka  
i po w .  Ł u cki ego  — w sp rawi e  
rewindy kac j i  p r a s t a r e g o  kośc io ła  
p o - B e r n a r d y ń s k i e g o  w Łucku,  
p r z e r o b i o n e g o  w roku  1878-ym 
p r z e m o c ą  p rzez  rząd  carsk i  na 
c e rk ie w  p r a w o s ł a w n ą .

Pe tenc i  po w ołu ją  się na  p o 
danie,  p o d p i s a n e  przez  tys iąc  
z gó rą  o s ó b ,  z ło ż o n e  w rok u  
u b ie g ły m  p. W o j e w o d z i e  Krza- 
k o w s k i e m u .  W p o d a n iu  o w e m  
ka tol icka  l ud ność  łucka  p r z y 
p om in a ła ,  iż kośc iół  i k lasz tor  
B e rn a rd y ń sk i  wzn ie s i ony  był 
w 1643 roku,  a o d b u d o w a n y  
w 1754 r. — wyłącznie  z fun
d u s z ó w  Polaków i ka to lików.  
Kościół  t en  i k lasz tor  był  s c h r o 
n isk iem ,  a później  więz ie n i em 
p o w s t a ń c ó w  polskich.  Z a m k n ię ty  
p r z e m o c ą  ca r sk ą  w 1864 roku ,  
p r z e z  lat k i lkanaśc ie  stał  o p i e 
c z ę t o w a n y  za „zb ro d n ię "  walki 
o w o ln o ść  i n ie p o d le g ło ś ć  Pol 
ski,  — od  r o k u  za ś  1878-go do 
1914-go był  o g n is k ie m  a n t y p o l 
skiej  i an tyka to l ick i e j  p r a p a -  
gand y.  Rząd  carski  uczynił  
z p ra s t a r e j  polskiej  świą tyni  — 
cer k i ew  p r a w o s ła w n ą ,  wyłącznie  
w d o d a t k u  dla sfer  b i u r o k r a 
tyc zn ych .  Tutaj ,  p r z y  t y m  pol 
sk im kośc ie le ,  u r z ą d z o n o  m a 
n i fes tac y jn ie  c m e n t a r z  w y łącz 
nie dla u r z ę d n i k ó w  rosy jsk ic h  
p r a w o s ła w n y c h ,  u s u w a ją c  z całą 
b e z w z g lę d n o ś c ią  p r a s t a r e  p o l 
sk ie  mogiły.

Pe tenc i  p r o s z ą  p. P r e z y d e n t a  
Rady Minis trów,  by  n i e s p r a 
wiedl iwa k o n f i s k a t a  o d w i e c z 
ne j  polskiej  św ią tyni  była n a 
reszc ie  przez  Rząd  polski  znie
s io n a  i by  „ka ra"  za p o w s t a n i e  
1861—63 roku,  n a ł o ż o n a  gw a ł 
t e m  przez  rząd  carski ,  była

z m a z a n a  przez  Rząd  polski.  
W y m a g a  t e g o  sp ra wi edl iw ość  
b o s k a  i g o d n o ś ć  n a r o d o w a .

Nowy Wojewoda Wołyński.
G a z e ty  w a r sz a w sk ie  d o n o s z ą ,  

że Rada Minis t rów za twierdz iła  
n om in ac ję  p. M i e c z y s ł a w a  
M i c k i e w i c z a  na W o j e w o d ę  
W oły ń sk ie g o .

P. Mieczys ław x Mickiewicz 
był  a d w o k a t e m  - p r zy s ię g ły m  
w Kijowie.  J a k o  działacz s p o 
łeczny,  dał  się p o z n a ć  w T-stwie 
„Oświ a t a" ,  k tó r e  k o n s p i r a c y j n i e ’ 
i s tniało w Kijowie i p row adz i ło  
t a jne  po lsk ie  szkółki .  W roku  
1917 należał ,  j a k o  wice-prezes ,  
do  Polskiej  Central i  D e m o k r a 
tyczne j ,  z k tór e j  rami eni a  p o 
w o ła n y  zos ta ł  p o c z ą t k o w o  na  
p o d s e k r e t a r z a  do  s p r a w  polskich  
w Rządzie  ów c z e s n e j  Cent ra lne j  
Rady Ukra ińskiej ,  a n a s t ę p n i e  
na min is t ra  do  s p r a w  polsk ich  w 
Rządzie  n iepodległe j  Ukraińskie j  
Republ iki  Ludow ej .  Na te rn s t a 
now is ku  w yk a z a ł  d u ż y  dar  o r g a 
n izacyjny  i a dm in is t ra cy jn y ,  o raz 
wyróżni ł  się wie lkim t a k t e m  
po l i tycznym.

Na w i o s n ę  1919 ro ku  ó w c z e s 
ny  G e ner a l ny  Komisarz  Ziem 
W sc hodni ch ,  p. O sm o ło w sk i ,  
powołd ł  p. M. Mickiewicza do 
zor ga n iz ow ani a  s ą d o w n ic tw a  
po ls k ie g o  na ca ły m o l b r z y 
m im  o b s z a r z e  Za rządu  Z. W. 
W tej  działalność^ po ło żył  p. M. 
Mickiewicz b a r d z o  p o w a ż n e  
zasługi ,  nie ma ło  p rzy czy n iw sz y  
się t a k ż e  do  zo rg ani zow an ia  
W o ły ń s k ie g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
w Łucku.

W o s ta tn ic h  czasach  p. M. 
Mickiewicz z a jm ow a ł  w y ż sz e  
s t a n o w i s k o  w Mini s te rs tw ie  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h .

No w y  W o j e w o d a  Wołyń ski  
zna  d o k ła d n ie  s t o s u n k i  na 
k r e sach  w schod nich .

Z życia politycznego.
W D o m u  L u d o w y m  w Łucku 

o d b y ł  się w d. 10 b. m. przy  
pe łnej  sali „ wieczó r  d y s k u 
s y j n y " ,  z o r g a n iz o w a n y  przez  
T-s two „St raż  K resowa" .

R e fe ra t  p.  t. „Kwest ja  u k r a 
ińska  w świe t le  polityki* pol 
skiej" wygłosi ł  red.  J .  Ursyn- 
Z a m a ra je w .  P re le ge n t  s ięgną ł  
do  historj i ,  p r z y p o m n i a ł  na j 
w ażn ie j sz e  e t a p y  w rozwoju  
i w rozluźnien iu n a s t ę p n e m  s t o 
s u n k ó w  ukra ińsko  - polskich.  
W s p ó ln a  „ r u i n a " ,  k tóre j  t o w a 
rzyszył  c h a o s  w p o g l ą d a c h  s o 

cja lnych i n a r o d o w y c h ,  ■ za bo -  
p ó ln e  zn iechęcen ie ,  k tó r e  per f i d 
nie i zd ra dz ie ck o  w y z y sk a ł a  A4o- 
skwa,  aczko lw ie k  p o w s t r z y m a ł y  
i skrzywiły n o r m a l n y  b ieg s t o 
s u n k ó w  na P o ł u d n i o w y m  W s c h o 
dzie Europy ,  j e d n a k ż e  nie z d o 
łały zn iszczyć  tej  oczywis te j ,  
dziś  p o n o w n i e  rzuca jące j  się 
w o c z y  koniecznośc i ,  że Polska  
z U kra in ą  m u s z ą  by ć  w so j uszu  
na jści ś le j szym,  z a ró w n o  pol i 
t y c z n y m ,  jak  i g o s p o d a r c z y m ,  
i że k w e s t j a  uk ra iń sk a  mia ła 
zawsze ,  m a  o b e c n i e  i mieć  
będz ie  w przysz łośc i  o lbr zymi e  
z naczen ie  dla pol i tyki  polsk ie j .  
N aród  ukraińsk i  j e s t  najbl iższy 
n a r o d o w i  po lsk iemu,  b r a t e r s t w o  
u k r a i ń s k o - p o l s k i e  j e s t  n a j b a r 
dziej  p r z y r o d z o n e .  To  też  p r e 
le gen t  u wa ża ,  że  k w e s t j ą  u k r a 
ińską  s fe ry  po l i t yczne  polsk ie  
i s ze roki e  po lsk ie  ko ła  s p o 
łeczne  za jm u ją  się zby t  mało ,  
a lbo  zbyt  po w ie rz ch o w n ie ,  nie 
r o z u m ie ją c  i nie d o c e n ia ją c  jej 
donios łośc i .  Red.  Urs yn -Z am a-  
ra je w  n a w o ły w a ł  do  zawiązania  
S t o w a r z y s z e n i a  Polsko  - Ukra iń 
skiego ,  k t ó r e b y  dążyło  d o  zbli
żen ia  o b u  n a r o d ó w  na polu 
ku l tura lnem i do  uz go d n ie n i a  
ich pol i tyki  n a ro d o w e j  i p a ń 
s tw owej .

Re fe ra t  wywo ła ł  d ł ugą  i b a r 
d zo  o ż y w io n ą  dy sk us j ę ,  w k t ó 
rej p a r o k r o t n i e  brali udział:  
ks. Ba ranowski ,  p.p.  K. Wali 
górski ,  St.  Kapuśc iński ,  J .  O s t ro -  
męcki ,  dr. Wojnicz  i inni.

Z arząd  Kola Łuckiego  „Zjed
no czen ia  W o ły ńs ki ego"  zos ta ł  
p o w i ę k s z o n y  do  7 o s ó b  przez  
k o o p t a c j ę  pp.  S iomy ,  ks, Z w o 
lińskiego i p. Mireckiego .

W niedz ie lę  d. 19 b. m., 
o godz.  5 '/J popoł . ,  w sali klubu 
„O gn is ko "  Z arząd  Koła Ł u c 
k iego  Zjedn oc zeni a  W o ły ń s k ie g o  
u rząd za  z e b r a n ie  d y s k u s y jn e  
na t e m a t  „O z ada n ia ch  pol i 
ty czny ch  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l 
sk ie go  na Wołyhiu".

O d n o ś n y  r e f e r a t  wyg łos i  p. 
m e c e n a s  H e n ry k  Su m ow sk i .

W ejś c ie  b e z p ł a t n e  dla pp.  
c z łonków  i z a p r o s z o n y c h  przez  
Zarząd  Koła os ób .

W zeb ran iu  w e z m ą  udział  
p r zeds t aw ic ie le  w sz y s t k ic h  n a 
rodowośc i .

Bawił w Ł ucku  p o s e ł  na 
Se jm  U s ta w o d a w c z y ,  dr.  D uba -  
nowicz,  i p r z e p r o w a d z i ł  tu  krlka



konferencyj poufnych.  Poseł  
Dubanowicz reprezentuje  dziś 
niewielką grupą Chrześcjańsko- 
Narodową,  blokującą się stale 
ze Związkiem L u d o w o -N aro 
dowym.

W dniu 19 lu tego odbędzie  
się w Kowlu Zjazd Ludowy 
z powiatów Kowelskiego,  Wło
dzimierskiego,  Horocnowskiego,  
Lubomlskiego i Kamień-Koszyr- 
skiego,  zwoływany przez Na
czelną Radę Ludową Ziemi 
Wołyńskiej.

Z Polskiego Czerwonego  
Krzyża.

W tych dniach odbyła się 
w Warszawie u p re zesa  Zarządu 
T-stwa Polskiego Czerwonego 
Krzyża, p. Zygmunta  Zaborow 
skiego, konferencja z udziałem 
przedstawicieli  prasy w sprawie 
niesienia pomocy  głodnej Rosji. 
Zebranie zagaił prezes  Z a b o 
r o w s k i ,  wyjaśniając cele i za
dania Polskiego Czerwonego 
Krzyża w czasie pokoju,  które 
są nie mniej  ważne i doniosłe,  
jak podczas  wojny.  Polski Czer
wony  Krzyż podczas  pokoju 
winien przedewszystkiem tak  
się zorganizować,  aby na przy
p ade k  ewentualnej  wojny, cały 
jego ap a ra t  był w pogotowiu 
do swych zadań wojennych,  
poza  tern ma Czerwony Krzyż 
i drugie ważne zadanie: opie
kowania  się i udzielania p o 
mocy ludności cywilnej oraz 
rodzinom pozos ta łym po p o 
ległych, jak również inwalidom 
wojennym.  Szeroki zakres  tej 
działalności wymaga wielkiego 
poparc ia  ze s t rony  spo łeczeń
stwa. Sprawa repatrjacji  i p o 
mocy  głodnym braciom naszym 
w Rosji również leży w zakresie 
zadań,  jakie sobie zakreślił 
Polski Czerwony Krzyż.

Po przemówieniu prezesa  
Zaborowskiego,  zabrał  głos dyr. 
J ó z e f  T r o e t z e r ,  objaśniając 
ze branym  projekt ,  jaki powstał  
w łonie Towarzystwa:  p rzy jśc ia  
z  pom ocą biednej dzia tw ie  
w Rosji i na Ukrainie, miano
wicie sprowadzenia części tej 
dziatwy do Polski. Projekto
wane jest  sprowadzenie narazie 
900 (b e z  różnicy wyznania)  
dzieci. W tym celu t rzeba  zor
ganizować specjalny pociąg dla 
przywozu dzieci, któityby w pew 
nych ods tępac h czasu w ysy
łany był do Rosji i Ukrainy. 
Pierwszy taki pociąg wyruszyłby 
do Kijowa po ową p ro jektow aną  
par tję 900 dzieci. Koszta zorga
nizowania pociągu wynosiłyby,

według obliczeń, 20 miljonów 
marek.

Następnie wyjaśniał dr. R a d 
w a ń s k i  z Lucka s t ronę  sani 
t arną  p ro jektow anego pociągu.

W końcu prezes Zaborowski  
stwierdził  konieczność więk
szego zainteresowania się s p o 
łeczeństwa sprawami i działal
nością Polskiego Czerwonego 
Krzyża.
Likwidacja dzierżaw na kre

sach.
Na posiedzeniu  Sejmu w 

d. 14 lutego poseł  Malinowski, 
w imieniu Komisji Rolnej, przed
łożył wnioski o zlikwidowanie 
dzierżaw i umożl iwienie dzier 
żawcom na Kresach W scho d
nich nabycia ziemi, zgodnie 
z ustawami,  o reformie rolnej. 
Wnioski brzmią:  1) Rząd zbie
rze w przeciągu 3 mies ięcy dane 
s ta tys tyczne i zgłosi swój p ro 
jekt  us tawy do rozpat rzenia 
wspólnie z projektem posła Ma
l inowskiego;  2) Rząd natych
mias t  wniesie us tawę do Sejmu 
o przedłużenie us tawy o mora- 
tor jum dla dzierżawców na 
Kresach na okres  jednego roku, 
w celu spoko jnego  p rz y g o to 
wania i rozpat rzenia ustawy 
likwidującej dzierżawy.

Poseł Poniatowski  z a p ro p o 
nował,  aby pierwsza rezolucja 
brzmiała:  „Rząd w przeciągu
3 miesięcy zgłosi swój projekt  
us tawy".

Popraw kę  posła  Pon ia tow
skiego przyję to 87 głosami 
przeciwko 77. Rezolucję rów
nież przyjęto.

U roczystość sokola.
Wyznaczony na dzień 26-go 

lutego wielki Zlot Sokołów 
w Lucku zapowiada się świetnie.  
Uroczystość wręczenia Sokoło
wi w Lucku wspania łego sz tan
daru od Sokoła Westfalskiego 
stanie się pa m ię tną  dla całej 
polskiej społeczności  na polskim 
Wołyniu.

W celu godnego przyjęcia 
gości -sokołów,  którzy zjadą do 
Lucka ze wszystkich krańców 
Rzeczypospol itej  Polskiej, u two
rzył się Komitet  obywatelski,  
do k tórego weszli przedstawi
ciele organizacji  społecznych,  
a więc: od Magist ratu (bur
mistrz J. Suszyński),  od Związku 
Ziemian (dyr. K. Waligórski), od 
prasy (red. Ursyn-Zamarajew),  
od wojskowości  (pułk. Teleźyń- 
ski), od  Strzelca (p. Skarżyński),  
od Harcerza (dr. Miłaszewski), 
od Koła Polek (p. Zaykowska),  
od Związku Młodzieży (pp. Ma- 
gierowska i Złocka), od Macie
rzy Szkolnej (ks. Baranowski),

od Ogniska Nauczycielskiego 
(p. Gilewicz). Do Komitetu za 
proszono również s t a ro s tę  p. 
Podoskiego,  jako go spodarza  
powiatu  Łuckiego.

Na ręce prezesa  Sokoła w 
Lucku, p. W. Jaworowsk iego,  
różne instytucje złożyły już o d 
powiednie ofiary na przyjęcie 
drogich gości.  Nadto  zobow ią
zano się zapewnić kwatery  dla 
gości.
Zrzeszenie kupców w Łucku.

W końcu stycznia r. b. o d b y 
ło się liczne zebranie kupców,  
p rzem ys łow ców i rolników pol
skich w Lucku, na k tó re m  s twier
dzono kon ieczność  zrzeszenia 
się, ce lem obrony wspólnych 
in teresów i utworzenia silnej 
organizacji  w sprawach t r a n 
sportu ,  produkcji  i handlu. W y
brano Komisję dla u łożenia s ta
tutu Zrzeszenia.

Dnia 12 lutego r. b. przed
s t awiony Komisji przez członka 
tejże p. fl. Bednarskiego p r o 
jekt  s tatu tu  został  ustalony.

W dniu zaś 15 b. m., na 
posiedzeniu  grona organiza
torów,  pos tanowiono:  1) po
przyjęciu do wiadomości  p ro 
jektu statutu,  przekazać  go rad
cy prawnemu;  2) w sprawie 
daniny i opodatkowania ,  wybrać 
delegację w składzie p.p.: De- 
szerta,  Sokolskiego i Mularskie
go celem reklamacji  w w y p a d 
kach niewłaściwego ściągania 
daniny i p o da tków  i uzyskania 
odnośnych zmian us tawy o n ad 
zwyczajnej  daninie państwowej ,  
w drodze  ustawodawczej;  3) na 
pocze t  składki członkowskiej  
w przyszłości,  złożyć na ręce 
członka organizatora  Zrzeszenia 
p. Marcinkowskiego po 4000 mk., 
przeznaczając  je na koszta,  zwią
zane z wyjazdem do Warszawy 
delegacji Zrzeszenia.

Prezydował  na zebraniu p. in
żynier Swida.

Następne organizacyjne ze 
branie (odczytanie i przyjęcie 
s ta tu tu)  odbędzie  się w lokalu 
Kieleckiego T-wa flkc. P rz em y
słu i Handlu, Jagiel lońska Nr. 48, 
w niedzielę,  dnia 19 lutego r. b.,
0 godzinie 5 popołudniu.

Witamy najserdecznie j p o 
wstanie w Lucku tak ważnej  
instytucji.

Pośw ięcenie banku.
W ubiegłą niedzielę istniejący 

od roku w Lucku i świetnie 
rozwijający się oddział „Banku 
dla Przemysłu  i Handlu w W ar
szawie" urządził poświęcenie  
swego  nowego,  es tetycznie
1 wygodnie  urządzonego lokalu 
przy ul. Jagiellońskiej  Nr. 20.



Na uroczystość  poświęcenia 
zebrało się w lokalu Banku liczne 
grono najwybi tniejszych przed
stawicieli mie jscowego spo łe
czeństwa.  Zebranie zaszczycił 
swoją  obecnością  p. o. Woje
wody Wołyńskiego,  p. Dwora
kowski.

Po dokonaniu aktu poświę
cenia przez  ks. szambelana ,  ka
pelana  Wojsk Polskich A. Żyź- 
n iewskiego,  dyrektor  Banku, p. 
A. Oczesalski,  zaprosił  o bec 
nych do  stołu b ies iadnego,  ra 
cząc gości iście warszawskim,  
wytworn ym  obiadem.  Na p o 
m yś lność  Banku dla Przemysłu 
i Handlu i jego Oddziału w 
Łucku toas tował  dyr. Karol W a
ligórski, pod no szą c  zasługi dla 
Wołynia zarówno tej p ierwszo
rzędnej  instytucji  bankowej  jak 
i jej dzielnego dyrektora ,  p. A. 
Oczesalskiego.  Następnie  toas t  
za przedstawicieli  Rządu pol
skiego na ręce p. Wojew od y 
wzniósł  p. Oczesalski.  Posypały  
się w dalszym ciągu liczne t o 
as ty i mowy,  zarówno poważne,  
jak i dowcipne, wywołane mi
łym nas t ro jem zebrania.  Prze 
mawiali t ed y  pp.  Baliński, mec.  
J a n  Zaleski, ks. Zyźniewski,  
pułk. Teleżyński,  dyr. Mirecki, 
i red. (J rsyn-Zamarajew.

Z Resursy K resowców.
Tym cz as ow y Zarząd Resursy  

Kresowców w Łucku zwołuje 
w dniu 21 b. m., czyli we  w to 
rek, o godzinie 7 wieczorem,  
nadzwyczajne zebranie ogólne 
członków,  w celu omówienia  
kwestji  mieszkaniowej  i spraw 
organizacyjnych.

Zebranie członków Resursy 
odbędz ie  się w sali D om u Lu
dowego.  Pożądanem jest  przy
bycie jaknajl iczniejszego grona 
cz łonków tej nowopows ta j ącej  
instytucji.

Ogrody angielskie  na 
Wołyniu.

Na Wołyniu w końcu XVIII 
i w początkach XIX w. znany 
angielski ogrodnik,  Djonizy Mik- 
ler, pozakładał  dla upiększenia 
pałaców i dworów ogrody an
gielskie i parki,  które,  p rz e 
t rwawszy czas dłuższy, obecnie 
poszły w poniewierkę przez 
wyrąb i zniszczenie.

O gro dy  takie i parki Mikler 
założył w nas tępu jących  miej 
scowościach:  w Dubnie (dwa) 
u Michała ks. Lubomirskiego,  w 
Mizoczu u generała Dunin-Kar- 
wickiego, w Beres teczku u hr. 
Platerowej,  w Boremlu u hr. Czac
kich w pow.  Dubieńskim; 
w Zdołbicy u gen. Dunin - Kar- 
wickiego,  w Szpanowie  i Podłuż-

nem u ks. Radziwiłłów, w Gródku 
u hr. Es terhazy’ego w pow. 
Rówieńskim; w Zaborolu i Czer- 
wiszczach u Czarneckich,  wlwan- 
czycach u Bystrego w pow. 
Łuckim; w Kutach u hr. Olizara, 
w Woronczynie u gen. Kropiń- 
skiego w pow.  Włodzimierskim;  
w Horyńce u hr. Platerowej 
i w Kołodnem u Świejkow- 
skiego w pow. Krzemienieckim. 
Ogród botaniczny założył Mik
ler przy Liceum Krzemieniec- 
kiem.

Ogrody te i parki, s t a n o 
wiące upiększenie  kraju, znaj 
dują się dzisiaj w op łakanym 
stanie,  przeto  Konserwator  za 
by tków  przy Urzędzie Woje 
wódzkim Wołyńskim zwraca się 
do obecnych  ich posiadaczy 
i właścicieli z najusilniejszą 
prośbą ,  by zechcieli o toczyć 
dawne ogrody i parki opieką 
i przyprowadzić  je do porządku, 
oraz po in formować  Ko nser
watora  o obecny m ich stanie.

Z karnawału.
P unk tem  kulminacyjnym k arna

wału w Lucku był świetny „ba l m o
tyli “ w dniu 11 b. m. w salonach 
W ojewództwa. Bal ten  sprowadził 
niezwykle liczne grono  tan ce rek  i tan 
cerzy. Bawiono się ocho czo  do rana.

W sobo tę ,  d. 18 b. m., Koło Polek 
organizuje  w Ognisku bal pod nazwą 
„Śnieżyca" na p om o c  dla zdemobili
zowanych żołnierzy.

Sprawozdanie
z wieczoru tan ecznego ,  u rządzonego  
s ta ran iem  Zarządu Koła Polskiej Ma
cierzy Szkolnej w Kowlu, dnia 31 -go 
grudnia 1921 r„ w salach Państw. 
Gimnazjum Polskiego, na cele kultu

ra lno-ośw iatowe:
Przychód:

W stęp . . . . . 101.500 mk.
Bufet słodki.  . ,. 22.865 .,
L oter ja  . . . . . 13.650 „

Razem . 138.015 mk.
Rozchód: . . . . 86.160 „

Czysty dochód  . . 51.855 mk.
Zarząd.

Kowel, 12. 11. 1922.

O F I A R Y
Na Repatrjantów z Rosji.

C zerew ko Je r z y  . . . . 3000 mk.
N o w o s a d ...................... ■ 700 „
M. G„ jako  nieprzyjęt e ho- '

norar jum  od p. Zaleskiej.  2000 „

Korespondencje.
Z W ło d z im ie rz a .

W ostatnich  czasach w „Wia
domościach Farmaceutycznych"  
i innych pismach, poruszono  
sp rawę  opłakanego s tanu ap tek  
na Kresach Wschodnich,  gdzie 
najdłużej t rwała wojna i gdzie, 
począwszy od czasu kiedy woj
ska us tępu jące  cofając się z pod 
Karpat  niszczyły i paliły ws zy s t 

ko po drodze,  a skończywszy 
na bolszewickiej  inwazji, — ko 
lejno Niemcy,  Rosjanie,  wojska 
Petlury i t. d. grasowały  po  
kraju, obracając  wszys tko w p e 
rzynę. Trudno dziwić się przy 
takim stanie rzeczy, że właści
ciele ap tek  w przeciągu jednego 
roku nie mogli doprowadzić  
ap tek  do s tanu przedwojennego,  
tembardziej ,  że władze nasze  
małą p o m o c  okazują  w tej ga
łęzi o d budow y kraju. Pomoc  
t aka  była by ze wszech miar 
wskazana,  ze względu nato,  
że apteki  są ins tytucjami  s p o 
łecznej użyteczności  — i znaj
dują się pod op ieką  i kontrolą 
Rządu.

We Włodzimierzu przed kilku 
dniami zaszedł  incydent,  który 
wstrząsnął  i oburzył  opinję 
całego miasta.  Oto w czasie  
trwania 22-stopniowego mrozu, 
z pomocą w ładz państwowych) 
wyrzucono na ulicę o godz. 4-ej 
p. p. aptekę!  Można sobie  wy
obrazić, ile lekarstw i naczyń 
zmarnowało  się, ile p o p ęk a ło  
sztanglazów i co musieli  odcz u 
wać właściciele, gdy ich ciężką 
pracą  zdoby te  mienie a zarazem 
warszta t  pracy,  — który  dw om 
rodzinom dostarczał  spo so b u  
do życia, — został  w jednej go
dzinie prawie doszczętnie zruj
nowany!

Zdarzenie to jest  tern więcej 
oburzające ,  że w tej sprawie  
jawnie był za s to sowan y terror.  
Od s tycznia b. r. właścicielem 
domu,  w którym mieściła się 
apteka ,  został  p. L., miejscowy 
kupiec, który  dnia 2 stycznia 
wniósł skargę do sądu, a już 
13-go ot rzymał  wyrok egzeku- 
cyjny  Znaleść mieszkanie s to 
sowne na ap t e k ę  w spalonem  
mieście było rzeczą dość 
t rudną — pro szon o go o parę  
mies ięcy zwłoki, na co pozornie  
się zgodził,  spisał  sam umowę,  
zażądał  30.000 mk., zagw aran
tował  sobie oswobodzen ie  na 
f marca lokalu całym mają tkiem 
właścicieli, jak również zagwa
rantował  sobie zrzeczenie się 
dochodz eń  sądowych przez 
wspólników i ich sukcesorów.  
Wszystkie te warunki zos tały 
pod p i san e  i sum a żądana zło
żona u rejenta.  J e d n a k że  p. L. 
od podpisu  się wstrzymał,  
o godz.  3 p. p. sprowadzi ł  ko 
mornika  i zażądał  podpisania  
jeszcze j ednego  zrzeczenia się 
sądowego,  w kt ór em  były takie 
tajemnicze  słowa: „Sąd wydany 
na mnie przez Sędziego I okręgu 
uznaję za słuszny i sp rawie
dliwy". Strona przeciwna wzbra
niała się podp isać  tych słów,
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gdyż był to sąd najbardziej  
bezwzględny — wszak nie dano 
t am  2 —3 tygodni  na znalezienie 
mieszkaniaI  J e d n a k  p od  grozą 
eksmisji  i na to się zgodzono.  
Wtedy p. L. najniespodziewaniej  
zażądał jeszcze 40 tys. na — 
kościół! Dobroczynno ść  w Pol
sce jes t bardzo ro zpowszech 
niona i pot rzebna,  ale chyba 
nie drogą wymuszania,  przy 
p o m o cy  komornika  — taki s p o 
sób  jes t po raz pierwszy p ra k 
tykowany,  i chyba po raz 
o s t a tn i !

Nadmienić wypada,  że a p 
teka  była spalona podczas  wojny 
światowej  i dopiero przed 
dw om a laty zos tała częściowo 
odbudowana.  Teraz dla fantazji 
j ednego  osobnika nanow o  jes t 
zburzona.

A władze sądo we i admini
st racyjne  pozwalają na takie 
oburzające  fakty wyzysku i nie
sprawiedliwości!

Z Równego.
Wychodząc z zasady, że do fak

tycznego  zespolenia  Kresów z Ma
cierzą m o że  się przyczynić nietylko 
zorganizowanie  życia poli tycznego 
ale i właściwa organizacja  s tosunków  
gospodarczych , kupiectwo polskie 
w Równem powołało do życia S to 
w arzyszen ie  Kupców Polskich na 
Wołyniu, k tó reg o  zakres  działania 
rozciąga się na całe Województwo.

S tow arzyszen ie  ma na celu g o s 
p odarczą  odbudow ę kra ju  i obronę  
zaw odowych in teresów  m iejscow ego 
kupiectwa polskiego, przyczem  biorąc 
pod  uwagę, że wschodni rynek ma 
o g ro m ne  znaczenie  dla polskiego 
przem ysłu  i handlu, w szczególności 
s ta rać  się będzie o w prowadzenie  na 
właściwe to ry  sprawy obro tu  to w a 
rami ze Wschodem.

W dniu 30 stycznia  b. r, odbyło 
się Walne Zebranie członków S to w a 
rzyszenia, w k tó rem  brali udział 
przedstawiciele  14 firm handlowych 
1 przemysłowych, posiadających swe 
oddziały na całym te ren ie  Wołynia. 
Na zebraniu był obecny  specjalnie 
w tym celu zaproszony  delega t S to 
w arzyszenia  Kupców Polskich w W ar
szawie p. Schmidt. Na p rzew odniczą
cego  wybrano p. Adama O s ta sze w 
skiego, pióro trzymał p. J a n  Zientek.

Na w stępie  przewodniczący p o 
witał w se rdecznych  słowach delegata , 
dziękując mu za przybycie na zebranie. 
W odpowiedzi d e lega t złożył zebranym  
w imieniu S. K. P. w W arszawie ży
czenia pomyślności i powodzenia  
w pracy te j pierwszej organizacji 
kupiectwa polskiego na Kresach p o 
łudniowych. W dalszym ciągu swej 
przem ow y delega t przedstawi! cele 
i działalność S. K. P. w Warszawie, 
u jm ującego  kupiectw o polskie całej 
Rzplitej w ram y jednolite j organ i
zacji i podkreśli! doniosłość takiego 
S tow arzyszen ia  na Wołyniu.

Na postaw iony  i p rzez  wszystkich 
o becnych  przy ję ty  wniosek zebrani 
postanowili p rzystąpić  jako  Oddział 
Wołyński do Centrali S. K. P. w War
szawie i przyjąć s ta tu t  ogólny S. K. P. 
N as tęp n ie  p rzeprow adzono  wybory 
do Zarządu Oddziału Wołyńskiego, 
przy których zostali wybrani: p. Jó ze f

Kosiński, dy rek to r  T-wa „Interpol", 
p. August Krasiński, dy rek to r  Centrali 
A gentur  Handlowych na Wschodzie, 
p. Karol Lipkowski, dy rek to r  T-wa 
„Polkopodol" ,  p. Adam O staszewski,  
d y rek to r  Spółki Przem ysłow o-H andlo
wej „Kresy" i p. Zdzisław Zdzienicki, 
d y rek to r  T-wa Akc. „ Ziemianin “ . 
Oprócz działalności przewidzianej 
w sta tuc ie  S. K. P. Zarząd pełni na 
m ocy uchwały Walnego Zebrania 
jednocześn ie  funkcje Komisji Wery
fikacyjnej-, orzeka jące j  o p rzy jm o 
waniu nowych członków.

W dalszym ciągu zebrania przy
stąp iono  do omówienia  sprawy handlu 
z Sowietami. Szereg  jaskraw ych 
faktów, podanych  przez obecnych, 
skłoniły W alne Zebranie  do powzięcia 
decyzji,  aby, w celu wprowadzenia 
handlu z Sowietami na właściwą 
drogę, wysłać do Warszawy delegację  
z odpowiednim m em orja łem  do od
nośnych władz, gdyż do tychczasow e 
utrudnienia  pociąga ją  za sobą  miljar- 
dowe s t ra ty  dla polskiego przem ysłu  
i handlu i dla Skarbu Państwa. J a k o  
delegaci zostali wybrani p. J .  Kosiń
ski 1 p. L. Malinowski.

Po zebraniu członkowie S to w a
rzyszenia podejmowali, gościnnie d e 
legata  p. Schmidta.

Zgłoszenia na członków S tow arzy
szenia p rzyjm uje S ek re ta r ja t  w Rów
nem, zaułek Skarbow y N° 1.

Listy do redakcji.
i.

Szanow na Redakcjo!
Na łam ach tygodnika „Głos W o

łyński “ z dnia 12 lu tego 1922 r. N° 7 
w ar tykule  „S am ow ola  b iu rokra tów 1' 
zosta ła  pom ieszczona  wzmianka, że 
ukończeni prawnicy Ukraińcy „nie są . 
przyjmowani do adw okatury" .

Otoż, będąc z u rodzenia  Ukraiń
cem, zos ta łem  przyję ty  do grona 
adw okatury . Wiadomo mi również, że 
i innym Ukraińcom, zgłaszającym się 
z p rośbą  o zaliczenie ich w poczet 
adw okatów , nie odm ów iono przy
jęcia.

Prawnik J. Czerewko. 
Łuck, 15 11 1922.

Do pow yższego  listu, k tóry  
drukujemy z całą przyjemnością,  
musimy dodać,  że pan Czerew
ko, aczkolwiek podał  podanie  
latem roku ubiegłego i pos iada 
długoletnią praktykę sędziow
ską, przyjęty zos tał  przez Kon
sultację ad wokacką dopiero w 
d. 4 stycznia r. b., a za twier
dzony przez Sąd w tych dniach, 
przyczem nie przyznano mu 
godności  adw oka ta  przys ięgłe
go, lecz „pomocnika  a d w o k a t a 11. 
Kilku innych adw ok atów  Ukraiń
ców zatwierdzono również d o 
piero w tym miesiącu,  co z uz
naniem s twierdzamy.

Redakcja.
1 1 .

Szanow ny Panie Redaktorze!
W gazecie  „Rzeczpospolita" w War

szawie w grudniu roku zeszłego og ło 
szono  pa rę  korespondencji  z Dubna, 
uwłaczających m em u dobrem u imieniu 
i m em u honorowi. Wezwałem rejen- 
talnie redakcję  w spomnianej gazety, 
aby mi poda ła  nazwiska au torów  
w skazanych korespondencji i w szczy

nam akcję  odnośną  przeciwko r e 
dak torow i te j  gaze ty  i jej k o re s p o n 
d entom , au to rom  depesz  i artykułów 
z Dubna.

Obecnie, pragnąc  całą sp raw ę  wy
jaśnić, u p raszam  Pana R edaktora  
o zam ieszczen ie  tych słów kilku 
w „Głosie Wołyńskim". Chciał bym, 
aby m ieszkańcy Wołynia, z którymi 
mnie łączą stosunki długoletniej 
przyjaźni i tow arzysk iego  współżycia, 
byli świadomi całej sprawy. Chciał 
bym również, aby j a  kw estja  r z ek o 
mych „nadużyć" p rzedos ta ła  się z ta j 
ników i pó łszep tów  plo tkarsk ich  na 
widownię ogólnego  jaw nego  ro z są 
dzenia i orzeczenia.

O tóż  w roku zeszłym zaw arłem 
um ow ę z O kręgow ą Dyrekcją O d b u 
dowy w Łucku na do s taw ę  cegły 
w ilości 300000 sztuk miesięcznie 
w m iesiącach sezonowych• Umowa 
zobowiązywała strony  od dnia jej 
zatw ierdzenia  p rzez  Ministerstwo 
Robót Publicznych. Zawiadomienie
0 zatw ierdzeniu  um ow y o trzym ałem  
we wrześniu roku zeszłego, a że 
miesiące sezon ow e  — to  kwiecień, 
maj, czerwiec, lipiec, sierpień, w rze
sień, przeto , w obec  tego ,  że miesiące 
sezo no w e  na rok 1921 już wtedy 
upłynęły, nie miółem ani możności 
ani obowiązku zdawania cegły w tym 
1921 roku. To też  cegły nie zdawałem
1 nie zdaję.

W tern u pa trz o n o  nadużycia z mej 
strony, to  było pow odem  rozpoczęcia  
czynności kontroli państw ow ej,  to  
było również pow odem  pow stan ia  
p lo tek  w Dubnie, a n as tępn ie  k o re s 
pondencji w pismach.

W styczniu r. b. zwróciłem się do 
Dyrekcji Odbudowy z żądaniem, aby 
czynione mi zarzuty i wyniknąć stąd 
mogący  między nami spór został 
p rzekazany  Sądowi po lubow nem u — 
jak to  przewidywała um o w a ,n asza .
W odpowiedzi na to , Dyrekcja  zażą
dała odem nie  wykonania umowy 
i wpłacenia kary wadjalnej.  J a  się na 
to  nie zgodziłem, i sp rawa zostanie  
najpewniej sk ierow aną na to ry  są 
dowe. Kto z nas ma rację, orzeknie 
Sąd. Bądź co bądź o „nadużyciach" 
mowy niema. 1 był i p o zo s ta je  jedynie 
spó r  w drodze akcji cywlinej, który 
nie uwłacza żadnem u z kontrahentów . 
Stąd wynika, że wszelkie- pogłoski
0 „nadużyciach" z mej s t rony  były
1 są tw orem  fantazji grona osób, n ie
chętn ie  czy zazdrośnie  do mnie 
usposobionych, a odnośna  k o re sp o n 
dencja w gazecie  „Rzeczpospolita" 
była lub nienależycie spraw dzoną lub 
w prost  kłamliwą.

O świetla jąc  w tych kilku słowach 
całą sprawę, k tóra  tak  bardzo p o ru 
szyła Dubno i jego  okolicę, oraz  wy
wołała na jrozm aitsze  kom entarze ,  
p roszę  wszystkich nią in te resu jących  
się o chwilę cierpliwości. Sądy nasze 
wszystko wyjaśnią i w swoim wyroku 
praw dę podadzą.

Raczy Pan, Panie Redaktorze, 
przyjąć wyrazy m ego wysokiego 
szacunku. Walery Iwanicki.

l l U  1922 r.

Zamieszczając powyżej list 
p. W. Iwanickiego, zaznaczamy 
ze swej strony,  że nie zabiera
liśmy dotychczas głosu w sp ra 
wie „ r zeko m ych11 — podług p. 
Iwanickiego—nadużyć w biurze 
Odb udo wy  w Dubnie na tle do 
s tawy cegły przez  p. Iwanickiego, 
czekal iśmy bowiem  na miaro- • 
dajne w tej sprawie dokumenty .
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Ni e zgadzam y s ię z p. Iwa
nickim, że w danej sprawie jest 
jedynie spór  cywilny pomiędzy 
d w o m a  kontrahentami ,  gdyż po 
za spo re m  cywilnym istnieje tu 
dla nas  jeszcze  jedna s t rona tej 
sprawy,  a mianowicie st rona 
etyki i gospodarki  skarbowej .

Drukując list p. Iwanickiego, 
reze rw ujem y sobie przeto  p ra 
wo zabrania głosu w tej s p r a 
wie w oparciu na miarodajnych 
doku mentach .

Redakcja.

N o t a t k i .
Sojusz Francji z Polską.
Podpisane  zostały w Paryżu 

trzy układy polsko-francuskie:  
układ wzajemny,  dotyczący 
mienia i praw os ób prywatnych,  
konwencja  w sprawie eksploa 
tacji polskich źródeł  naf towych 
i konwencja  handlowa.  Kon
wencja handlowa wejdzie w ży
cie w 8 dni po zawiadomieniu 
Rządu f rancuskiego o przyjęciu 
przez Sejm polski. Z chwilą 
podp isania  tych układów w c h o 
dzi w życie konwencja  poli
tyczna polsko-francuska z 10- 
tego 1921 roku.

Z okazji podpisania  tych 
t rakta tów,  nastąpi ła pomięd zy  
Naczelnikiem Państwa a Prezy
d e n te m  Rzeczypospol ite j  Fran
cuskiej wymiana depe sz  treści 
nas tępującej :

J e g o  Exc. pan Aleksander 
Millerand, P rezyden t  Rzeczy
pospol i te j  Francuskiej  — Paryż.

Posp ie szam  wyrazić Waszej 
Exc. moją  g łęboką ra dość  i p o 
winszowanie z powodu  podpi 
sania i wejścia w życie umów,  
zawartych przez nasze  rządy,  
umów,  k tóre p ieczętują przy
jaźń, łączącą oba narody,  
] utrwalają przymierze,  uświę
cające os ta tecznie  wspólność 
naszych interesów.

(—)  J. Piłsudski.
J e g o  Exc. Marszałek Piłsud

ski, Naczelnik Państwa Polskie
go — Warszawa.

J e s t e m  niemniej  szczęśliwy 
od Waszej Exc. z po w odu  p o 
myślnego wyniku rokowań 
f rancusko - polskich. Umowy,  
k tó re  obecnie  zos tały p o d p i 
sane ,  s twarzają now e więzy 
pomiędzy  obu narodami ,  których 
pełna  ufności przyjaźń p o z o 
stała sobie wierną w ciągu ich 
długich dziejów. Są one j e d n o 
cześnie ujawnieniem praktycz- 
nem  tej wspólności  interesów,  
k tóra  łączy nasze sp rzymie 

r z o n e  pańs twa  w dążeniu do

przywrócenia ładu go sp o d ar 
czego i u t rzymania  pokoju  
świata.

(—)  A. Millerand. 
Pertraktacje o pożyczkę.

Z polecenia  Ministra Skarbu 
poseł  Radziszewski wyjechał do 
Brukseli  i Paryża,  aby nawiązać 
per t rak tac je  o pożyczkę  we 
frankach francuskich i belgij
skich.
W ręczenie orderu „Orła Bia

łego" królowi Albertowi.
M inis te r  p e łn o m o c n y  i p o se ł  n a d 

z w y cza jn y  R z e c z y p o s p o l i t e j  Po lsk ie j  
p rzy  d w o r z e  b e lg i jsk im  w u r o c z y s t e j  
au d je n c j i  w ręczy ł  J. Król. M ości  K ró 
lowi B e lg ó w  A lbe r tow i  1, w im ien iu  
N a cze ln ik a  P a ń s tw a ,  o d zn ak i  o r d e ru  
„O r ła  B ia łe g o " ,  w ra z  z p i s m e m  u p o -  
w a ż n la ją c e m  p o s ł a  do  t e j  sp e c ja ln e j  
misji.  Na o k o l ic z n o śc io w e  p r z e m ó 
w ien ie  p o s ta  J. Król. M ość  w s e r 
d e c z n y c h  s ło w a c h  w yrazi ł  sw o ją  r a 
d o ść  z p o w o d u  o t r z y m a n ia  o r d e ru  
p o lsk ie g o ,  u św ie tn io n e g o  p ię k n ą  t r a 
dy c ją  h i s to r y c z n ą ,  k tó r y m  ty lu  m ę 
żów  w y b i tn y ch  by ło  o z d o b io n y c h .  Po  
p rzy w d z ia n iu  in sygn iów  o rd e ru ,  kró l  
p rz ez  p ó ł  go d z in y  ro z m a w ia ł  z p o s ł e m  
S o b a ń sk im .

N a ty c h m ia s t  p o  au d jen c j i  kró l  A lb e r t  
p rz e s ła ł  na  im ię  N acz e ln ik a  P a ń s tw a  
t e l e g ra m  n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :

„ M a r s z a ł e k  Piłsudski,  N acze ln ik  
P a ń s t w a  P o l sk ie g o  w W arsz a w ie .  
W te j  chwili p o s e ł  S o b a ń s k i  w ręczy ł  
mi o d zn ak i  o r d e r u  p o l s k ie g o  „ O r ł a  
B ia łe g o " .  P r a g n ę  w y raz ić  W. E. m o ją  
sz c z e r ą  w d z ię c z n o ś ć  za  t e n  c en n y  
d o w ó d  u z n a n ia  i p rzy jaźn i  o ra z  p r z e 
s łać  p rz y  t e j  s p o s o b n o ś c i  m o je  n ie 
z m ie n n e  ż y cz en ia  o s o b i s t e g o  sz c z ę śc ia  
dla W. E. i p o m y ś ln o śc i  dla  J e g o  
sz la c h e tn e j  o jczy zn y .  A lb e r t" .

R o s j a  s o w i e c k a  n i e  u z n a j e  
o b y w a t e l i  Gal icj i  j a k o  o b y 

w a te l i  p o l s k i ch .
Komisarj-at  ludow y  dla sp ra w  z a 

g ra n ic zn y c h  U kra iny  Sow ieck ie j  o d 
m aw ia  b e z w z g lęd n ie  w s z y s tk im  o p 
t a n t o m  na  rz e c z  Polski,  p o c h o d z ą c y m  
z Galicji. W w y ja śn ien iu  o f ic ja ln e m  
k o m is a r j a t  p o d a je ,  że, nie u z n a je  
o b y w a te l i  Galicji  j a k o  o b y w a te l i  p o l 
skich ,  gdyż  P o lsk a  n ie  w e sz ła  w p o 
s ia d an ie  Galicji na  m o c y  żad n e j  
z u m ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h ,  a t r a k t a t  
w T r ian o n  o d d a l  P o l s c e  m a n d a t  w ła 
dan ia  w Galicji w y łączn ie  n a  25 lat ' 
W t e n  s p o s ó b  k o m is a r j a t  sp ra w  zagr.  
s t a n ą ł  w jaw n e j  sp r z e c z n o ś c i  z T ra k 
t a t e m  Ryskim .

Tranzyt rosyjskich towarów.
. P r z e g l ą d  W ie cz o rn y " '  d o w iad u je  

się, że  s z e f  ro sy jsk ie j  misji han d lo w ej ,  
G o rc za k o w ,  z aw a r ł  u m o w ę  ze  sp ó łk ą  
a k c y jn ą  „ L lo y d  P o l s k i "  w sp ra w ie  
t r a n s p o r t u  t o w a r ó w  do  Rosji. Na 
m o c y  tej  u m o w y  „ L loyd  Polsk i  “ 
o b e jm u j e  o b o w ią z e k  o d t r a n s p o r t o 
w an ia  w szy s tk ic h  to w a ró w ,  z a k u p io 
n ych  w P o lsc e  p rz e z  m is ję  so w ie c k ą ,  
do  Rosji.  W ty c h  d n iach  o d ch o d z i  
p ie rw szy  t r a n s p o r t  t o w a r ó w  z Lodzi.

Tolerancja w Uniwersytecie 
Lubelskim.

„ Ziemia Lubelska “ drukuje list 
otwarty  s tu d en tó w  wyznania e w a n 
ge lick ieg o  i praw o s ła w neg o ,  pro te 
stujący przec iw ko zarzutom  n ie to le 

ranc j i  re l ig i jne j  n a  U n iw e rsy te c ie  
L u b e lsk im ,  u c z y n io n y m  p rz e z  p o s ła  
M a l in o w sk ieg o  w S e jm ie .  C zy ta m y  
t a m :

P r o s z ę  zw ażyć ,  P a n ie  P o ś le !  J e 
śl iby by ło  p ra w d ą  to ,  c o  P an  i j e g o  
to w a r z y s z e  p iszą ,  je ś l ib y  U n iw e r s y t e t  
L ubelsk i  s t a r a ł  s ię  „ O jc z y z n ę  n a s z ą  
w c iąg n ąć  w wir w alk  re l ig i jnych" ,  t o  
k tó ż  w p ie rw sz y m  r z ę d z ie  byłby 
o f ia r ą  t e j  n i e to le ra n c j i  i t e g o  f a n a 
ty z m u ?  K to  p r z e d e w s z y s tk i e m  m u 
sia łby  t e  w ro g ie  n a s t r o j e  w y c z u w a ć ?  
K to  w s p o s ó b  s z c z e g ó ln ie js z y  m u 
sia łby  s ię  w U n iw e rsy te c ie  czuć  nie 
t y lk o  n ie s w o jsk o ,  a le  w p r o s t  ź le?  
K to ?  N a tu ra ln ie ,  ż e  my, ew an g e l ic y  
i p raw o sław n i.

My w s zy scy  tu  p o d p isa n i ,  t. j. 
w s zy scy  nie k a to l icy  z n a jd u ją c y  s ię  
w U n iw e rsy te c ie  L u b e lsk im ,  n a jk a t e -  
g o ry ć zn ie j  p r o t e s t u j e m y  p rz e c iw k o  
w y s tą p ie n iu  P a n a  i to w .  U n iw e r s y t e t  
c h ę tn ie  p rz y jm u je  w szy s tk ic h  z g ła 
s z a ją c y c h / s i ę  c h rze śc i ja n ,  n ie  c z y n ią c  
n igdy n a jm n ie j s z y c h  z p o w o d u  w y
z n an ia  t ru d n o śc i .  O d  c z a s u  w s tą p ie n ia  
do  U n iw e r s y te tu  (n iek tó rz y  z n a s  s ą  
ju ź  n a  7 s e m e s t r z e )  do  o b e c n e j  chwili 
m a m y  z u p e łn ą  s w o b o d ę  su m ien ia ,  
p r z e k o n a ń  re lig i jnych  i o w s z e m  c z u 
j e m y  się  t u  ja k b y  c z ło n k a m i  j e d n e j  
w ie lk ie j  ro d z in y  c h rze śc i ja ń sk ie j .  P o 
w iem y  w ięce j:  n ie w y m o w n ie  n a s  t o 1 
boli,  że  n a s z a  A lm a  M ate r ,  do  k t ó r e j  
j e s t e ś m y  t a k  p rzy w iązan i  i -k tó ra  p o 
t ra f i ła  so b ie  z je d n a ć  t a k ą  s y m p a t j ę  
u  n a s  w szy s tk ich ,  s t a ła  s ię  p r z e d 
m io te m  n ie s łu s zn e j  n a p aśc i ,  z a m ia s t  
o t r z y m a ć  p o c h w a łę  i u z n a n ie  za  t o 
l e r a n c ję  i r z a d k o  s p o t y k a n ą  a t m o 
s f e r ę  m iłośc i  i c iep ła  . ro d z in n eg o .

List t e n  p o d p is a n y  j e s t  p rz e z  n a 
s t ę p u ją c y c h  s tu d e n tó w :

Michał T u rg en iew ,  G. G l i icków na ,  
Z. M o ri tzó w n a ,  T. S a u t e r ,  B e r ta  
C ren ze ,  E. K l ikarów na,  L. H e in ó w n a ,  
Mik. AndrzejUk, Micha! W oźny,  L. K o 
by lańsk i,  Wal. K a jze ró w n a .

P rze sy łk i  ż y w n o ś c i o w e  dla  
P o l a k ó w  w  Rosj i .

D e le g a c ja  P o l sk a  do sp ra w  r e p a -  
t r jac j i  k o m u n ik u je :

Dla u ła tw ie n ia  s p o ł e c z e ń s tw u  p o l 
sk i e m u  o k a z a n ia  p o m o c y  a p ro w iz a -  
cy jne j  zak ład n ik o m ,  j e ń c o m  cyw ilnym , 
o s o b o m  in te r n o w a n y m ,  j e ń c o m  w o 
j e n n y m ,  w y g n a ń c o m ,  u c h o d ź c o m
1 e m ig r a n to m ,  t. j. w o g ó le  o s o b o m  
o b ję ty m  a r t .  1 u k ład u  o r e p a j r ja c j i ,  
p o s ia d a ją c y m  p ra w o  na  m o c y  XVII 
ar t .  t e g o ż  u k ład u  par .  2 do  o t r z y m y 
w ania  „ w s z e lk ie g o  r o d z a ju  m a te r ja l -  
ne j  p o m o c y " ,  — D e le g a c ja  P o l s k a  
do sp ra w  re p a t r ja c j i  ro z p o c z ę ł a  
p r z y jm o w a n ie  w p ła t  za  zasiłki ż y w 
n o ś c io w e  „A " i „B “ , a  m ianow ic ie :

Typ  „A " z as i łek  j e d n o r a z o w y  — 
mk. 700: 1) m ą k a  p s z e n n a  5 k lg„  
2) t łu szc z  2 k lg„  3) j a r z y n a  tw a rd a
2 k lg„  4) c u k ie r  1 klg., 5) só l  f k lg„
6) m le k o  s k o n d e n s o w a n e  1 p u s z k a ,
7) m y d ło  1 klg.

Typ „ B “ r a c ja  t y g o d n io w a  — mk. 
1.700: 1) m ą k a  p s z e n n a  3 klg. 400 gr.,  
2) t łu szc z  200 gr„  3) j a r z y n a  tw a r d a  
10 klg., 4) c u k ie r  150 g r„  5) só l  150 gr.,
6) " m le k o  s k o n d e n s o w a n e  1 p u s z k a ,
7) m y d ło  100 gr. —

k t ó r e  b ę d ą  w D e leg ac j i  Po lsk ie j  
w M o sk w ie  i je j  e k s p o z y tu r a c h  k o m 
p le to w a n e  i w y d a w a n e  w ed ług  z le c e ń  
n a d sy ła n y c h  p rz e z  D e le g a c ję  P o l sk ą  
w W arszaw ie .

P onadto  dana b ędz ie  m o ż n o ść  
o so b o m ,  obję tym  art. 1 układu o  re
patrjacji,  znajdującym s ię  w Rosji, —  
be z p o śr e d n ie g o  korzystania  z tej p o 
m o c y  w Delegacji  Polskiej w M oskw ie
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i jej ek spozy tu rach  w ilościach i na 
warunkach, us ta lonych przez De ' e 
gację  Polską do spraw repatracji
w Moskwie.

Osadnictwo woisitowe.
(Kom unikat prasowy).

W wykonaniu art. 9 us taw y z dnia 
17 X11 1920 r. „O  nadaniu  ziemi żoł
n ierzom W. P .“ Ministerjum Spraw 
W ojskowych przystąpiło  do us talenia  
list kandydatów  do nadziału na r. 1“ 22.

Wobec pow yższego  Wydział osad  
żołnierskich poda je  do wiadomości 
za in te resow anym :

1) Ze wzglądu na trudne  warunki 
f inansow e P aństw a  po m o c  rządowa 
na  zagospodarow anie  sią w roku 
1922 będzie mogła być udzielaną 
prawie wyłącznie tylko w yjątkow o 
wybitnie zasłużonym żołnierzom 
(a więc w pierwszym rządzie kaw a
lerom „Virtuti Militari “ oraz żołnie
rzom rannym W. P. i dekorow anym  
„Krzyżem W alecznych“). '

Pozostali  kandydaci m uszą  w yka
zać sią:

1) Zaświadczeniem zwierzchności 
qminnej, iż posiadają  przynajmniej 
jednego  konia, wóz, broną, pług oraz 
środki na przeżywienie  p rzez  p ierw 
sze  miesiące.

2) Podpisanem  własnoręcznie  z o 
bowiązaniem, iż w razie przyznania 
im działki zobowiązują  sią wyjechać 
z powyższym inw entarzem  do wyz
naczo neg o  im pow iatu  przed 1 kw iet
niem, ce lem  dokonania  zasiewów 
Wiosennych.

3) Zaświadczeniem, ze są rolnikami 
przyczem  po żądanem  jes t  podanie, 
czy kandydat je s t  żonaty  oraz  wiele 
ma lat (Przy równych kwalifikacjach 
bowiem z ty tu łu  zasługi bojowej 
kandydaci żonaci mają  p ie rwszeństw o 
przed kawalerami). p o

Zaświadczenia pod pkt.  1, z i a 
zaw arte ,  należy niezwłocznie p rzes tać  
pod  a d resem  re fe ra tu  osad  żołnier
skich teg o  dowództwa okrągu  korpu- 
sow eqo,  na te ren ie  k tó reg o  zam iesz
ku je  dany kandydat,  (np. adres  D o
wództwo okrągu  k o rp uso w ego  Lublin, 
re fe ra t  osad  żołnierskich) z podaniem  
czy kandyda t wypełniał już k 3rt9 
re jes tracy jną ,  do tyczącą  nadziału 
ziemi i w jakim oddziale, o raz w razie

jeśli otrzymał św iadectwo kwalifika
cyjne, należy załączyć jego odpis.

Poza tem  należy załączyć szczegó
łowy adres  miejsca zam ieszkania  p e 
ten ta .  W skazanem  jes t ,  by zasłużeni 
żołnierze, p rzedew szystk iem  d eko
rowani, lub ranni łączyli sią w grupki, 
liczące po k ilkunastu kandydatów, 
ce lem  ew en tua lnego  nadziału w jed
nych okolicach oraz wysłania przed 
wyjazdem pe łnom ocnika  ce lem  ob e j
rzenia o trzym yw anej ziemi.

O pow stan iu  podobnych  gruP a 0- 
leży niezwłocznie zawiadomić —• ref®" 
rat osad  żołnierskich przy dowództwie 
okrągu  korpusow ego , na te ren ie  k tó 
rego kandydaci zamieszkują.

zostały  nas tępu jące  d o k u 
menty: dowód osobisty ,  wy

dany przez 3 K omisarjat w Lublinie 
i zaświadczenie o bez te rm inow em  
urlopowaniu, rocznika 1891 r„ wydane 
przez Szwadron zapasowy Taboru 

2, obydwa na imię Władysława 
O strow skiego . Wyżej w ymienione do- 
k um en ta  uw ażać za nieważne.

2 2 4 - 1 - 1

f - | Ważne dla odbudowy Wołynia n
- U l  I ceg łę  poznańską, ceg łę  ogniotrw ałą,A r tv ku lV  budowlane: kae e , dachów kę azbestowo - cem en-

J  J  , . romp„t. W iek “ lub „O grodzieniec1*, papę

poleca w ładunkach wagonowych z dostawą natychmiastową.

X  St. Matławski i S-ka S. A.
Oddział w Równem. Oferty na żądanie.

BIURO: Szosowa 97-1 . SKŁADY: Czerwona 8.
2 4 4 - 1 - 1

7 FABRYKA PUSZEK BLASZANYCH
A. FEFFER

W A R SZA W A , ŻELAZNA 69-a, TEL. 182-68
P O L E C A :

P U D E Ł K A  D O  P A S T Y  w s z e l k i c h  r o z m i a r ó w ,
P U S Z K I  D O  Z A P R A W Y  ' / ,  f u n t .  i 1 f u n t .

P U S Z K I  D O  K L E J U ,  . .
P U S 7 K I  D O  F A R B  z  h e r m e n t y c z n .  z a m k n i ę c i e m ,

P U S Z K I  D O  K O N S E R W .  M L E K A ,  .
P U S Z K I  D O  C U K I E R K Ó W  r o ż n y c h  w i e l k o ś c i ,

F l a s z e c z k i  b l a s z a n e  d o  p ł y n ó w  n a  c z y s z c z e n i e  m e t a l i .

Towar stale na składzie.
. . .  S p e c j a l n y  o d d z i a ł  w y r o b ó w  r ó ż n y c h  k u c h e n e k  n a f t o w y c h ,  b e n z y n o w y c h  i s p i r y t u s o w y c h .
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W i
J a j o w e j  Spółki W n h ó f

GłÓWIie biuro.' RÓWNE, ul. Dyrektorska, Nr. 9.
Filjfl. WARSZAWA, ul. Krakowskie Przedm ieście Nr. 6 m. 10, tel.: 304 15
P rzed sta w ic ie ls tw a : w POZNANIU, — LWOWIE, — KRAKOWIE, — ŁODZI -  L U B L IN IE -’

KIELCACH, -  C Z Ę S T O C H O W IE , -  RADOM IU -  B IA L O S T O K U  _  
C H E Ł M I E , - K O W L U ,- L U C K U ,- K R Z E M I E Ń C U , - O S T R O G U  i K O R C U .

Przyjmowanie ogłoszeń do wszystkich perjodycznych wydawnictw ca łeao  świata w e  
J e d n f r h h  językach. W tym celu biuro posiada specjalnych t łómaczy i pozosta je  w b ezp o 
średnich s tosunkach  z wydawnictwami wszystkich gazet i dzienników Europy i Ameryki.

Przedstawicielstwo na ogłoszenia i perjodyczne rek lam y w codziennej 
rozpow szechnionej i jedynej gazecie  na Wołyniu „Wołyńskoje S ło w o “.’

Własne wydawnictwa.
W ydaje perjodyczny rocznik „INFORM ATOR W OŁYŃ“ i miesięczny kalendarz 

ścienny, wysyłany bezpłatn ie  do wszystkich administracyjnych, handlow o-przem ysłowych 
i społecznych orgamzacyj, w e w szystkie m iejscowości Wołynia

k a ń sk i reklam^ . " K Ł 1 ' ‘ - W *

P rospekty i cenniki w e w szystk ich  język ach  w ysy łam y na p ierw sze żądanie.

2 1 7 - 4 - 2

i mu
niniejszym komunikuje, że na posiedze- ^  

niu organizacyjnem, odby tem  w dniu 
15 b. m., p rzyję to  pro jek t u k o n s ty tu o w a
nia się pow yższego  Zrzeszenia oraz wy
brano  delegację, w sprawach daniny 
i opodatkow ania , w osobach  p.p. Sokol
skiego, D eszerta  i Mularskiego.

W w ypadkach n iew łaśc iw ego  s to s o 
wania daniny, Komisja Organizacyjna 
wzywa osoby  za in teresow ane do złożenia 
na piśm ie m otyw ow anych  zażaleń na ręce  
D yżurnego Delegata, w godzinach 5 — 6 
po  południu, w iokalu Kieleckiego Tow a
rzystwa A kcyjnego dla Handlu i Prze
mysłu (Jagie llońska 48) nie później jak  
do 21-go lu tego  r. b.

Dnia 19 lu tego  r. b. o godzinie 5 p. p. 
w ty m że  lokalu odbędzie  się

:: W alne Zgromadzenie :: 
Organizatorów Zrzeszenia,
celem odczytania i przyjęcia p ro jek tu  s ta 

tutu, na k tó re  kom isja zaprasza 
wszystkich polskich kupców, 

przem ysłow ców  
i rolników.

245 - 1 - 1
 -----------------------B ------------— -  B a

p rzy  S ąd z ie  O k r ę g o w y m  w Ł ucku ,  na  pow . 
K ow elsk i ,  Ludwik A n to n o w ic z  na  z a s a d z ie  art.  

1030 CI. P. C. o g ła s za ,  że  w dniu  18 lu te g o  1922 roku ,  
o godz .  10 r an o ,  w e wsi W ólka  K a czy ń sk a ,  gm . So-  
s z y c zn o ,  p. K a m ie ń -K o sz y r sk ie g o  o d b ę d z ie  s ię  sp r z e d a ż  
p rz e z  l icy tac ję  r u c h o m o ś c i  n a le ż ą c y c h  d o  Nikity W a s z 
c zu k a  s k ła d a ją c y c h  się  z k ro w y  m aśc i  c z e rw o n e j ,  o c e 
n io n e j  na  s u m ę  40.000 mk. 239— 1— 1

Dyrekcja Radomska 
Kolei Państwowych

podaje do w iadom ości:
w pociągach 811 i 812 komunikacji W arszawa 
Wsch. — Zdołbunow o przez Brześć od dnia 
12 lutego r. b. będzie kursował wagon sypialny. 
Dla podróżnych z Łucka wyjeżdżających 23,14 
będą rezerw ow ane 4 miejsca, k tó re  będzie 
m ożna nabyć u konduk to ra  wagonu sypialnego 

w Kiwercach.
237— 1— 1



Wydział Parcelacyjny
Związku Ziemian w Warszawie

Oddziały na W ołyniu:

w Łucku,  ul. Kraśnieńska  Nb 7 (gmach Poczty), 

w Równem, ul. W ielkomińska  Nb 65.

O  El 0

Parcelacja majątków ziemskich.

o 0 0

Oddziały na W ołyniu r o z p o r z  ą d z a j ą  
z a p a s e m  zgłoszonej do parce

lacji ziemi f o l w a r c z n e j  
i p o s i a d a j ą  l i c z n y  

zastąp osadników
z  Polski.

S p r a w y  
parcelacyjne 

załatwia się szybko, 
najtaniej i z  zachowaniem  

wszelkich wzglądów narodowo-społecznych.
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POLACY z AMERYKI!!! 
S C A N D I N A V I A N  A M E R I C A N  LINE

Warszawa, Senatorska 35.
Zawiadamia, iż na zasadzie ostatnich rozpo- nnrirńinj którzy JImnrul/j ™0 99 bez wszyst- n t r iy n n f  Ulj7p 
rządzeń W ładz A m ery k a ń sk ich  ci wszyscy |iUUIuLlll. przybyli z HIIIIjiJnl. kich p rze szk ó d  UlltiJillQL

AmerykańSkil czonych Ameryki, jednak tak, by w pół roha oó dnia w yjazdu z poiło  Amerykańsklega być już 
oa m iejscu w Ameryce. którzy mają zamiar powrotu do Ameryki, aby olo przeoczyli wyznaczonego term inu

i natychmiast zgłaszali się do naszego biura

W A R S Z A W A ,  SENATORSKA 35 » - —-  informacje i wskazówki. ——

[cna p r ó i l i i  i  MMilo HEW-YDRKU wynosi aheinie j j ] .  g g i f l l .
Amerykański podatek pogłow ny wynosi 8 dolarów.

Powszechnie znane nasze okręty:

„FREDERIK Vlll“, „HELL1G OLAV", „OSCAR 11“ i „UNITED-STATES“ odchodzą co 2 tygodnie.

cgj cgi W y r o b y  w ł a s n y c h  f a b r y k  @ ®

Renom owane bryczki s z y d ł o w i e c k i e  
K o w a d ł a ,  Wialnie, Sieczkarnie, Maneźe
Nożyce transmisyjne MŁOTY sprężynowe
n i e z b ę d n e  w każdym  warsztacie i kuźni. Trzy wielkości:  w a g a  s p a d a ją c e j
O bcinają p rę t  25 mm. średnicy i bla- ’  r . . a r  J

chę żelazną 8-12 m m . grubości. części DO, oU 1 I2U klg.

tigpow ki óo w szystkiego „Allis-Chałm eis”  ®  Żniw iarki i Snopow lazałki „W assey Harris”
P ro sp ek ty  i katalog z op isem  w ysyłam y na żądanie odw rotnie

AGROMOTOR
D L U G A 9 WARSZAWA TEL. 37-50 i 172-17.

fed:

DO SPRZEDANIA

„Fiat“ 12 HP. w dobrym  stanie.

Zgłoszenia przyjm uje Zarząd 
Tow arzystw a Akcyjnego

JfilE F  Z E Y D L E R 1 S “
w Lublinie, ul. Szopena 3.

•43—1—1 i

obznajmiona z prowadzeniem 
kasy.

5'/t lat pracy w instytucjach 
rządowych.

Ukończyła kursy buchalteryjne,

PO SZ U K U JE  POSADY t
Oferty dla „T. Q.“ do Tow. Akc.j, 
„Reklama Polska", Warszawa,S 

Jasna 10.

Pomocnica Prowizora powiedniej po 
sady. Adres: Ostróg, Wołowa 3, dla 
J. B. 238—2—1
    ■  -

I zaświadczenie, wydane w ro 
ku 1921 przez gm. Mizocz, 

na imię Paraskowji Steciuk ze wsi 
Kunin. 247—1—1

poszukuje dzierżawy mły
na wodnego na Wołyniu. 

Oferty pod adresem: Mikołaj Ka-
speruk, poczta Biała Podlaska, Leśna.

206—3—3

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m ie s ię c z n ie  170 m k ., k v r .c l . l n i e  SOO m k .. m c c  p . j e d y ń c z y  50  m k.
O G Ł O S Z E N I A  p r n e d  t e k s t e m :  c ł a  . U e . i c .  30.000 m k .. p e t .  s t o .  15.000 m k .. tc z e c ia  c z ę ś ć  s tc o n . 10.000 m k .. c w ^ c c  s t r o n .  7 .5 0 0  m k. 
3  750 m k s z . s . s s t k a  1 .875 m k .: p o  t e k ś c i e :  c a la  s t o i c .  15.000 m k .. » » ł  s t o .  7 .500  m k .. t r z e c ia  c z ę s c  s t o .  5 .000  m k .,  c w i . t e  s tc e n ,  

m k. * • s e m k * ' 1 .875 m k ., s s e s a s s tk a  94 0  m k .; w  t e k ś c i e :  c s ł*  s t r s s i c s  45 .000  m k ., p e t  s t r o s .  22 .500  m k. i t .  d . o d p o w ie d a ie .

D la  K m  e a d z .z ie m s k ic h  c e .T  p . d w ó j n e .  K a ż d a  p . d w y i k a  ta c T lr  e b .w i ę z n j .  w s e r s tk i e  p r z y j ę te  o g ł a s z a n ia  a d  d n ia  z m ia n y  c e a  b e z  n p r z e d -  
a a w ia d .m ie n ia .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k . t y :  p e  10 m k . o d  k n ż d e z .  w y c a s e .

D o k ie m  S p iłk i  A k cy jn e j P o lsk ie g o  T .w a c z y . tw .  
Z a k ła d ó w  D cókacskick  na  W o ły n ia  ( „ P o ld ru k " ) .

Redaktor-Wydawca Karol Waligórski


